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Położenie m iędzynarodow e monarchii 
au stro-w ęgiersk iej.

Onegdaj, w czwartek wydział delegacy i 
austryackiej odbył nader ważne posiedze­
nie dotyczące budżetu ministerstwa spraw 
zagranicznych. Delegaci stawiali przy tej 
sposobności pytania dotyczące interesów 
zagranicznych monarchii, żądali wyjaśnień 
lub tez wyrażali swe wątpliwości co do 
szczegółowych punktów ogólnego położe­
nia; kierownik zaś polityki zagranicznej 
monarchii hr. Kalnoky oprócz odpowie­
dzi na pytania, dał zarazem obraz ogól- 
nego położenia ze stanowiska interesów 
powierzonych jego pieezy.

Wszystkie pisma półurzędowe i poufne 
ministerstwa spraw zagranicznych, wyra­
ż ą  przekonanie, że wyjaśnienia ministra 
zrobiły jak najlepsze uspokajające wrażenie 
ua koła delegacyjne. Przechodząc wszakże 
myślą pytania, znane naszym czytelnikom 
z wczorajszego sprawozdania o posiedze­
niu, możemy śmiało twierdzić, że pytania 
takie skoro raz stawionemi być muszą 
wskutek dającego się uczuć powszechnie 
położenia, żadna odpowiedź urzędowa nie 
mogłaby stworzyć uspokojenia, wyjąwszy 
odpowiedzi faktów. Z naszej zaś strony 
dodamy, że sam sposób uspokajania mi­
nistra, kwalifikuje się raczej do wzmocnie­
nia zaniepokojenia. Stanowi bowiem za­
przeczenie istnienia faktycznych niebez­
pieczeństw odczuwanych przez publiczność 
czego wyrazem są stawione pytania, albo 
li też zaprzeczenia powszechnego tłóma- 
czenia objawów nie podając natomiast in ­
nych przyczyn od tych pośrednio wska­
zywanych; pozwala zatem przypuszczać, 
że niebezpieczeństwo głębsze, organiczne 
mają przyczyny, a przeto usunąć się wcale 
środkami zwykłemi nie dadzą. W  tym też 
razie półurzędowe zadowolnienie z odpo­
wiedzi wzmaga tylko jeszcze niebezpie­
czeństwa położenia przez ich zapoznanie.

Sam obraz ogólny położenia będący 
parafrazą przemówienia od tronu, przez 
wyjaśnienia zbyt uspokajające jakie dał

minister, stał się posępniejszy. L at trzy 
temu, pamiętamy dobrze, gdy był za­
wierany związek przyjaźni między monar­
chią austro-węgierską a Niemcami —  
wszystkie urzędowe i półurzędowe pióra 
przedstawiały go jako szczególną rękoj­
mię pokoju i bezpieczeństwa dla monar­
chii —  z tern zastrzeżeniem, że on do 
tego celu sam sobie wystarcza. Gdy zaś 
wówczas ze strony rosyjskiej Czyniuno sta­
rania aby napowrót wejść do tego związ­
ku przyjaźni —  dyplomatyczne odpowie­
dzi, półurzędowe wyjaśnienia i cała opinia 
publiczna twierdziła, źe cieszyć się wy­
pada jeśli Rosya ma też same pokojowe 
dążenia co mouarchia austro-węgierska i 
Niemcy, lecz o wejściu jej do związku 
mowy być nie może, gdyż to by zmieniło 
jego naturę, naturę tej nowej rękojmii 
pokoju europejskiego i bezpieczeństwa mo­
narchii. Po próbach traktatu San-Stefań- 
skiego wszyscy to objaśnienie znajdowali 
naturalnem. Dziś minister Kalnoky pod­
nosząc znaczenie tej przyjaźni między ce­
sarstwami Austro-W ęgier i Niemiec, do­
daje dosłownie: „samo z siebie się ro­
zumie mogą wszystkie mocarstwa, które 
pokoju sobie życzą, do tego związku być 
wciągniętemi." Aby zaś nikt nie wątpił 
do kogo się to głównie odnosi, w" tej 
chwili dodaje : „Pokojowe przekonania,
jakie tak często wyrażał cesarz rosyjski 
i którym zawsze umiał zapewnić urzeczy­
wistnienie, uprawniają do oczekiwania, że 
z tej strony pokojowi żadne nie zagraża 
niebezpieczeństwo, jakkolwiek w publi­
czności pojedynczo przemijające wspo­
mnienia wywołały przesadne zaniepoko­
jenia." Otóż to pojmowanie pokojowych 
gwarancyj jest zdaniem naszem , diame­
tralnie przeciwnem pojmowaniu urzędowe­
mu przed laty trzema, a zatem i polityce 
opartej na ówczesnych założeniach. Pokój 
przez związek z Rosyą, na podstawie po­
kojowych przekonań cesarza rosyjskiego, 
możliwym jest do osiągnięcia ty lko : albo 
na podstawie nowych podziałów — coby 
było najstraszniejszera nadużyciem wyrazu 
pokój, a w konsekwencyi doprowadziło do 
zupełnego otoczenia monarchii przez po­
tęgę rosyjską od północy, wschodu i po­
łudnia, albo li też do wyzyskania związ­

ku przez Rosyę, jak to miało miejsce w 
peryodzie słynnego związku trzech cesa­
r z y  —  z  tą  wszakże różnicą, że dziś wy­
zyskanie pokojowe odnosiłoby się nie do 
Turcyi, lecz do Austryi a nowe San-Ste- 
fano, jakie zamknęło okres tamtego związ­
ku, nie na ziemi tureckiej i nie z wy­
cieńczoną ag itacyjn i i wojną Turcyą zo­
stałoby zawarte, ku zadziwieniu być może 
przypatrujących się i protestujących państw 
europejskich.

Dla monarchii austro-węgierskiej nikt 
nie może życzyć takiego ratunku, jaki 
Turcya znalazła w Berlinie, dla tego po­
łożenie pokojowe i związki pokojowe o 
jakich mówiło przemówienie od tronu, 
dziś po wyjaśnieniach danych przez mi­
nistra wydaje nam się nader niepokoją-
cem.

Konsekwentnie z takiem pojmowaniem 
rzeczy minister dał wyjaśnienia we wszyst­
kich kwestyach wschodnich wiszących i 
niezałatwionych ze szkodą interesów mo­
narchii —  czy to one tyczą żeglugi na 
Dunaju czy zetknięcia z kolejami tnrec- 
kiemi i budowy kolei tureckich i serb­
skich, czy niezburzonyeh twierdz uaddu- 
najskich, czy zachowania się Bułgaryi lub 
nieprzyjaznych dla monarchii agitacyi w 
Serbii, czy stanu rzeczy w krajach oku­
powanych i stosunku do nich Czarnogóry, 
w niepokojach jakie tam miały i mają 
miejsce. W szędzie odpowiedzi ministra 
były uspokajające, że zawieszenie tych 
kwestyj bądź nie ma znaczenia dla mo 
narchii, bądź zostanie załatwionem w bli­
skiej przyszłości —  zapewne na podsta­
wie stosunku przyjaźni z Rosyą i pod­
trzymywania jej wpływów przez tę przy­
jaźń, dodamy od siebie....

Najbardziej rażącem było naturalnie to 
wszystko co mówił minister hr. Kalnoky
0 Czarnogórze, gdyż to się odbijało na 
tle zgniecionego we krwi powstania przez 
rozwinięcie znacznej części całej potęgi 
monarchii, i tego stanu rzeczy w Bośnii
1 Hercogowinie, jaki wedle słów hr. By- 
landt’a i pana Kallay’a, kolegów ministra 
spraw zagranicznych, mianowicie zaś tego 
ostatniego, nie można bynajmniej nazwać 
stanem bezpieczeństwa i uspokojenia. De­
legaci najgęściej też pytali o stosunek do

Czarnogóry, a między nimi zasłużony nasz 
deputowany i prezes Koła polskiego pan 
Grocholski. Minister oświadczył krótko i 
węzłowato, źe niema najmniejszych śladów, 
aby były jakieś wpływy zagraniczne po 
za zachowaniem się czarnogórców. Nie 
dopuszcza on najmniejszej wątpliwości w 
lojalne i przyjazne zachowanie się księcia 
Czarnogóry. Relacye z jego podróży do 
Petersburga i Moskwy nazwał straszliwie 
przesadzonemi przez dzienniki. Oświad­
czył, że takie podróże czarnogórskie są 
od dawien dawna praktykowane, lecz że 
nie istnieje żaden materyalny związek 
między Rosyą a Czarnogórą. O samej 
ludności czarnogórskiej twierdził, że ona 
stawszy się przez wieki w ojow niczą , nie 
może odrazu zmienić się na ludność rolną„ 
lecz że to stanie się z czasem ; tymcza­
sem zaś żyjąc w ciągłych sympatycznych 
stosunkach z ludnością hercogowióską, ła ­
two się znajdowała zamieszaną w sprawę 
rozruchów, lecz rząd czarnogórski kate­
gorycznie zawezwany zawsze spełnił swoj; 
powinność, a teraz wychodźców hercogo- 
wińskich, gdy nie zgodzili się wracać do 
kraju, zainternował wewnątrz kraju, po­
dwoiwszy im racyę utrzymania, toż samo 
zrobił z krywoszanami nie mającemi a- 
mnestyi —  że przeto wszystko jak naj­
lepiej się ułoży. Toż samo twierdził pan 
minister o Bułgaryi, gdy go interpelo­
wano, że i tam formowały się bandy czar* 
nogórskie.

Jakże to przedstawienie rzeczy zupełnie 
jest róźuem od tego, jakie dał p. Kallay 
w podkomitecie węgierskim o stanie rze­
czy w krajach okupowanych. W swojem 
przedstawieniu powoływał się ten ostatni 
na zeznania dowódców powstańczych i na 
swoje z nimi rozmowy, aby zaświadczyć, 
że użyte były z zewnątrz wszystkie środki 
namowy, tumanienia i straszenia aby po­
ciągnąć ludność miejscową do powstania. 
Świadectwo specyalnego ministra tera mo­
cniej zasługuje na uznanie, że nie samym 
wpływom zewnętrznym przypisywał on po­
wstanie, znajdował przyczyny i w naturze 
miejscowych stosunków istniejące, a admi- 
nistracyi austro-węgierskiej i jej wielora­
kich grzechów bynajmniej nie oszczędzał. 
Mówił o czarnogórcach nie z księstwa,
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J A N  K O R C Z B A C H
kanonik krakowski I słynny architekt z XVI wieku 
jego fundacye I odbudowa niegdyś spalonego, a dziś 
ubyłego kościoła SS. Agnieszki i tu c y l  z klasztorem 

Świętej Klary. *)

(Dokończenie).
Od chwili dopiero przeistoczenia dachu, 

powierzchnia kościoła zm ieniła się, którego 
strukturę zachowaliśmy w naszej pamięci. 
Była ona podobną wewnątrz z układu i ozdób 
architektonicznych do tutejszego kościoła PP. 
W izytek, zewnątrz zaś do ubyłego kościoła 
S. Scholastyki urządzonego o sześciu ołtarzach 
i z klasztorem PP. Benedyktynek połączone­
go; lecz od tego domu Bożego, budowy zna­
cznie większej i okazalszej z czterema spory­
m i u wierzchu facyaty postumentam i kamien­
nymi, na których takież kule spoczywające, 
przyozdabiały cztery szczytowe narożniki po­
wierzchni kościoła. D ziś jeszcze postumenta 
w idzieć można, braknie tylko jednej kuli na 
postumencie obróconym ku stronie m ostu Stra- 
domskiego, (przeznaczonego na rozebranie, 
kiedy to piszemy, z powodu zamierzonego 
zasypania starej W isły).

K ościół S. Scholastyki przy ulicy tejże na­
zwy, podobnie jak dom Boży SS. Agnieszki 
i  Łucyi, ustąpił na zawsze z oczów naszych 
podczas przebudowania w r. 1878 na szkołę 
miejską. Tak więc jakby z przeznaczenia ja ­
kiego, *w jednym' roku zniesione świątynie i 
w 77 lat po ich zamknięciu, prawie "jedno­
czesnemu uległy przeobrażeniu na inne cele.

K ościoły wspomniane nie m iały żadnych wież, 
jedynie sygnaturki z dzwonami i przy ich 
zniesieniu zarazem z wszystkich ołtarzy, na­
grobków, ozdób i innych przyborów ogołoco­
ne zostały. Pozostałości te, a między innemi 
dwie statuy rzeźbione, które przedstawiać miały 
SS. Agnieszkę i Łucyę, w kościele tejże nazwy, 
z rozporządzenia władz świeckich i 
nych, innym kościołom przekazano. Wskutek 
takiego przeobrażenia i losu kościoła S. Scho­
lastyki, kiedy na zawsze miał być zam knię­
ty™: Przeniesiono ztąd szczęśliwie do kościoła 
“ • JD ryana na Kleparzu, 'arcydzieło sztuki 
średniowiecznej W ita Stwosza, to jest ołtarz 
znacznej wielkości w płaskorzeźbie na drze­
wie, przedstawiający głównie chwilę, w której 
o. an Chrzciciel klęcząc z podniesioną głową 
i rękami, odbiera na' puszczy natchnienie do 
przepowiadania i nauczania prawd, nowej na­
uki wiary. r ’

Tu nastręcza się uwaga, iż Ambroży Gra­
bowski w cennej swej pracy Kraków i  jego 
okolice (wyd.  3 str. 1 9 l)  wspominając jedy­
nie w kilku słowach o wzmiankowanym ko­
ściele, jakoby tylko pod wezwaniem samej 
S. Agnieszki był erygowanym, myli się przy­
wodząc, iż stał niegdyś połączony z klaszto­
rem, niegdyś własnością P P . Bernardynek 
będącym, poczytawszy za jedno widocznie, 
sąsiedni oddzielny klasztor Koletki zwany, 
dziś przebudowany na dom oaólneao schronie-
Z t l T  1 D.ależW  Wraz z ogrodami do 
krakowskiego Towarzystwa Dobroczynności

w  Kotarskich. Również po- 
1 7 3 Q in stytucya kaplice wymurowana w r.

za szczególnem  staraniem Maryanny 
.Kuso ej, Przełożonej rzeczonego Zgroma­

dzenia, której też zawdzięczało galeryę na 
filarach murowanych w r. 1728 wystawioną, 
a to dla ułatwienia dostępu do kościoła 0 0 .  
Bernardynów na publiczne nabożeństwa co­
dzienne tak ranne jako i nieszporne. Galerya 
ta już od dawnego czasu zniesioną została. 
Tam właśnie przedtem zamieszkiwały Panny 
zakonne tej nazwy aż do r. 1788, w którym 
przed sprzedażą w późniejszych czasach przez 
ów czisny rząd "na własność pryw atną, kilka 
Zakonnic tej reguły przewieziono do klasztoru 
S. Józefa P P . Bernardynek przy ulicy tegoż 
imienia. O tym to domu zakonnym Koletki 

przez Zygmunta z Dęmbian Dem ­
bińskiego, starościca Gostyńskiego wymuro- 
wanym, nie przyszło Grabowskiemu wspomnieć 
choćby w paru słowach, jak to przynajmniej 
uczynił co do kościoła SS. Agnieszki i Łucyi, 
nie wiedząc wcale o byłym  klasztorze PP . 
Klarysek, pomimo, iż Pruszcz oddzielnie o tych 
klasztorach wzmiankuje. Za Grabowskim po­
szedł Józef Mączyński, a za nimi Aleksander 
Nowolecki w swym wykazie u lic, placów , ko­
ściołów i  domów m iasta  K rakow a i  jego p rzed ­
mieść (str. 206), poczytując podobnież za jedno 
dwa oddzielne klasztory.

Do opisywanego głównie przez nas domu 
zakonnego P P . Klarysek z kościołem  SS. 
Agnieszki i Łucyi, przywiązany je st  fakt gor­
szący, albowiem w r. 1612 za panowania Zy­
gmunta III napadł na ten konwent w nocy 
z zebraną zgraja innowierców Aleksander K o­
niecpolski, syn Stanisława podkomorzego S ie ­
radzkiego i dwie siostry zakonne Eufrozynę 
Wołucką tudzież Dorotę Dębińską, które już 
ślubem czystości związane były, gwałtem upro­
wadził. S ta ło  się to po śmierci Zofii Dębiń­

skiej, którą tenże jeszcze na próbie u zakon­
nic w tymże samym klasztorze zostającą, d a ­
wniej w nocy wyprowadził i z nią się ożenił, 
a następnie po napadzie rzeczonym poślubił 
siostrę jej rodzoną Dorotę. Za czyn ten gor­
szący, był Koniecpolski publicznie w kościele 
W W. SS. *) wyklętym i na sejmie od czci 
odsądzonym, a to na skutek procesu przeciwko 
gwałtownikowi przez Annę Porembską, ksie- 
nią Zgromadzenia zakonie S. Klary na Stra­
domiu w Krakowie wytoczonego, jak to naj­
dokładniej z wszystkich autorów na podstawie 
aktów w Heilsbergu znajdujących się , Kra­
sicki Ignacy w przypisach własnoręcznych do 
H erbana  N iesieckiego przywodzi. Z infamii 
wszakże trybunalskiej rzeczpospolita uwol­
niła później podkomorzyca, a to przez 
wzgląd na zasługi krewnego jego Stanisława 
Koniecpolskiego hetmana W. Koronnego i 
kasztelana krakowskiego. (Konstytucya 1625  
r. fol. 3).

Ksiądz biskup Łętowski gwałt ten niesłu­
sznie i z krzywdą dobrej sławy nietylko K a­
zimierzowi Lanckorońskiemu, kanonikowi ka­
tedralnemu przypisał, ale nadto potępiając 
niesprawiedliwie jakoby obojętność ówczesnych  
W ładz Duchownych i Świeckich w ukaraniu 
winnego. Pomijamy zaś inne usterki w po­
daniach co do imienia Dębińskiej, której n ie  
Anna, lecz Zofia było na im ie, również co 
do mylnego powołania klasztoru S. Schola­
styki zamiast SS. Agnieszki i Łucyi i gdzie 
mieszkały rzeczywiście Panny Klaryski nie 
Bernardynki a u S. Scholastyki Benedyktyn-

*) Kościół ten  w r. 1840 został zburzony, przy 
którym  była p iękna wieża.
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lecz; z Konstantynopola, Skutari, Bułgaryi 
i innych miejsc półwyspu, którzy spie­
szyli do powstania i formowali się w B u ł­
garyi w oddziały. A tak on jak minister 
wojny twierdzili, ze dla uspokojenia i be- 
spieczeństwa krajów okupowanych, potrze­
ba silnym kordem wojskowym na granicę 
Czarnogóry posuniętym, wypełnić luki w 
strzeżeniu granicy ze strony czarnogórskiej. 
Pytamy, co to wszystko ma wspólnego z 
przyjaźnią R osji, z pokojowemi postano­
wieniami cesarza rosyjskiego zawsze de- 
eydującemi w polityce, z lojalnością księcia 
Czarnogóry, z powolnem zamienianiem się 
ludności czarnogórskiej na ludność rol­
nictwem się zajmującą?... Raczej przeci­
wnie, to ma związek z nieistnieniem tych 
wszystkich rzeczy.

Nasz delegat Grocholski znalazł w so­
bie polską szczerość i odwagę, gdy na 
podobne wyjaśnienia ministra co do sto­
sunku monarchii do Rosyi odezwał się 
nagle: „nie wypada być tak optymisty­
cznie usposobionym, aby ufać bezwzględnie 
w pokojowe zapewnienia Rosyi“ . Za złe 
mu podobno mają w sferach rządowych 
delegatów, że tą skromną sentencyą za­
ćmił sprawozdanie ministeryalne, tak pe­
wne siebie, tak ufnością oddychające.

Z delegatów austryackich, jeden tylko 
delegat Demel wystąpił otwarcie z kwe- 
styami tyczącemi Rosyi, wskazał on na 
niebezpieczeństwo polityki dającej się uko­
łysać co do ogólnych usposobień w Rosyi 
względem monarchii austro-węgierskiej —  
a w zakończeniu zbijających wywodów 
ministra oświadczył: podburzania czarno­
górskie były bezwzględnie przez Rosyę 
wywołane i popierane.

Żałujemy mocno, że gdy dyskusya ze­
szła  na pole tych tajnych agitacyj i pod- 
burzeń, polscy delegaci nie zdecydowali 
się na pytania tyczące procesu lwowskiego
0 zdradę stanu. Tiira również agitacye 
zewnętrzne były oskarżonemi, w czasie 
współczesnym ruchom na południu. Z od­
powiedzi rządowej dowiedzielibyśmy się 
przynajmniej, jak się rząd zapatruje na 
swoje stosunki z Rosyą ze względu na 
sprawy najbliżej uas obchodzące, dla kraju 
najważniejsze. Odpowiedź zaś m in isteria l­
na służyłaby nam za  wskazówkę, ja k  
sami w  nich zachować się powinniśm y  ?

Nie ma tak złej polityki państwa, któ- 
rejby potężna bardzo i dzielna armia po­
prawić nie potrafiła — pod jednym wszakże 
warunkiem : aby przez dobrowolne złudze­
nia niebezpieczeństwa materyalne położe­
nia nie były zapoznanemi i siły zbrojne
1 położenie wojskowe obskoczonemi przez 
niebezpieczeństwa nieprzeczuwane wcale. 
Delegat Demel powiada w swoim wywo­
dzie, że „nie zaprzeczając oświadczeniom 
ministra o przyjaznych stosunkach Rosyi 
do Austro-W ęgier i staraniach najpierw­
szych kół urzędowych, aby ukryć wojow-

ki. (Porównaj z Katalogiem  B . P . i  K . K  
T. III, str. 230).

Na zakończenie niniejszego opisu przyto­
czyć należy, iż z powodu tego głośnego gw ał­
tu w tymże samym roku 1612 Jan M iłopol- 
ski, szlachcic polski, wydał w Krakowie, nie 
wymieniając nazwiska drukarza, książkę pod 
ty tu łem : Obrona Panien K lasztoru S. Ja -  
gn ieszk i w  K rakow ie na S tradom iu . P rzeciw ­
ko P o litik o m , którzy zapom niaw szy uczciwego 
sum ienia, B o g a ; m ówią, i i  dobrze uczynił 
A leksander K on iecpolsk i: który gwałtownie 
naiechał K laszto r tychże Panien w W ielki 
Tydzień (k ied y  w ierni boży niewinną mękę 
Pańską, rozm yśla ią , a nayxviekszy złoczyńcy 
poku tu ią ) o p ią te j  godzinie w  noc, p e ta rd ą  
klasztór rozbiwszy, kościół zw iolow ał, Panny 
Bogu Wszechmogącemu ślubam i obowiązane 
w zią ł g w a łtem , a zatem p ra w a  wszelakie 
zgw ałcił.

Nadm ieniam y zarazem, iż autora niewiado­
m ego, nazwisko, jest przybrane (Pseudonim), 
gdyż Heraldycy a mianowicie też Wacław  
W arszycki, jeden z najsumienniejszych i naj­
dokładniejszych autorów, nie podają rodziny 
szlacheckiej tego nazwiska.

M ichał Wiszniewski w swej H is to ry i L ite ­
ra tu ry  P olsk ie j (T. VIII. str. 212), zam ie­
szcza to dzieło pod Samuelem Nakielskim , 
jako domniemanym autorem, współczesnym  
tem uż gorszącemu wypadkowi, a który jak 
wiadomo, wydał opis Zakonu X X . K anoni­
ków Stróżów S. Grobu Jerozolimskiego pod 
tytułem  Miechovia.

Dr. KONSTANTY HOSZOWSKI.
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nicze usposobienie pchające do działania 
w najszerszych kołach ludności rosyjskiej, 
usposobienie to w każdej chwili stać się 
może deeydującem, i  jest więcej jak praw - 
dopodobnem, że aż do wyboru najprzy  
jaźniejszej chwili dla tego wciąż grożą­
cego odkrycia praiodziwego położenia  
Rosyi względem Austryi, ludności czar­
nogórskiej oddano zadanie, być rosyjską 
przedn ią  strażą dla stałego niepokojenia 
monarchii wśród obecnego pokoju. —  
Czy tylko ludności czarnogórskiej? —  do­
damy od siebie. A minister zapewnia, że 
naokoło nigdzie nie widzi niebezpieczeń­
stwa grożącego położeniu monarchii, w 
przyjaźni zaś z Rosyą chce zbawiać pokój 
Europy!

Na tein kończymy to sprawozdanie z 
urzędowego pojmowania położenia, które 
ośmielamy się nazwać: „dobrowolnem z łu ­
dzeniem. “ Pośpieszamy zaś podać poniżej 
sprawozdanie podkomitetu węgierskiego o 
budżecie spraw zagranicznych, przjTjęte 
tegoż dnia wieczorem przez podkomitet, 
a które odznacza się przynajmniej wymuw- 
nem milczeniem o ogólnem położeniu i 
polityce monarchii, jasno zaś formułuje 
zapatrywania węgierskiej reprezentacyi na 
szczegółowe kwestye polityki zagranicznej 
monarchii, poczytywane za aktualne w tym 
nawet stanie rzeczy.

Mowa Wawrzyńca Ir. EnpstrSma
m iana na uroczystości narodoivej w Poznaniu 

dn ia  8  listopada.

W  uroczystej chwili dnia dzisiejszego, w 
którym oddając w ręce i pod opiekę Waszą, 
Zakładem Towarzystwa Przyjaciół Nauk uo­
sobioną m yśl i serce szczodrego założyciela — 
ś. p. Seweryna Mielżyńskiego —  których tu 
społem spadkobiercami jesteśm y — przypada 
mi zaszczyt otworzeuia Wam podwoi jednego  
ze znamienitych działów bogatej skarbnicy 
naszej, wprowadzając W as uroczyście do przy­
bytku sztuki ojczystej.

Ziemia nasza rodzinna i społeczeństwo nie- 
tylko z uczuciem wdzięczności —  ale ze czcią 
i dumą należną przyjmuje wraz z innemi to 
spadkobierstwo, którem obecnie duch m ece­
nasa wielkopolskiego kwieciem artyzmu odzia­
ną m yśl nam piękną podaje— pospół z dzie­
dzictwem —  pracę poważną i obowiązki na tem  
uroczem polu nam przekazując.

O tem dziedzictwie —  o jego ważności i o- 
bowiązkach, niechaj m i wolno będzie, kilka 
słów serdecznych tu przem aw iając, uświęcić 
tę uroczystą godzinę, w której otwierając 
W ielkopolanom „Galeryę Artystów i rzeczy 
naszych,* urzeczywistnieni przekazaną nam 
myśl i marzenie m yślicieli i estetyków p ol­
skich, których Seweryn M ielżyński tutaj na 
ziemi naszej był posłannikiem i rzeczywistym  
przedstawicielem.

Jako artysta i estetyk pozostawia nam u- 
miejętną pracą i ofiarnością zebrane skarby 
niepospolite w bogatej „Galeryi M iłosławskiej,“ 
która drogocennemi dziełam i sztuki europej­
skiej staje się dzisiaj zaszczytem i chlubą 
dzielnicy naszej— budząc i kształcąc uśpiony 
zm ysł estetyczny społeczeństwa wielkopol­
skiego.

Jako m y ślic ie l— estetyk nasz narodowy —  
wyżej sięga! — w krainie piękna dzielnicę 
m yśli i estetyki narodowej i hi story ą jej za­
znaczając, otwiera nam nowe pole badania i 
pracy gniazdowej—  pracy cywilizacyjnej, k tó ­
rej i tutaj jak indziej —  pierwszorzędnem za­
daniem, siebie samych poznać, w domu i do­
mową pracę łożyć —  by w przyszłości było 
kom u— czci i sławy wieńce tworzyć!

Naturalnem uezuciem a pierwszorzędnym  
obowiązkiem każdego zdrowego społeczeństwa 
jest: czcić i kochać— znać i szanować to co 
swoje, to jest, m yśl i pracę ojczystą —  ducha 
i cnotę domową, a dopełniając tego wrodzo­
nego wszem ludom i społeczeństwom  obo­
wiązku, stać na ich straży i pielęgnować je  
wszechstronnie, we wszystkich kierunkach i 
odcieniach, stanowiących społem jednolitą ca­
łość cyw ilizacji i postępu narodowego. Z ro­
zumiał to m yśliciel sercem i duchem całym , 
czcząc i kochając m yśl i pracę — a pielęgnu­
jąc z miłością ducha i cnotę domową.

Takiem czy,stem i wzniosłem poczuciem o- 
bowiązku, a serdeczną m iłością wspólnej Ma­
cierzy—  piękną duszą, m yśl piękną tworząc, 
zrozumiał estetyk polski, że poczucie piękna— 
pojęcie i zam iłowanie sztuki — że, jednem  
słowem, zm ysł estetyczny w narodzie, jest 
najwymowniejszem świadectwem rozwoju i cy- 
wilizacyi społecznej, najwspanialszym wykwi­
tem starannie uprawianego i rozwiniętego du­
cha —  uosobieniem m yśli, pojęć i uczuć spo­
łecznych; i że jak w zdrowem ciele zdrowa 
dusza, tak w pięknej duszy, m yśl piękna —  
dążność, poczucie i pragnienie piękna się rodzą.

Założenie tej prawdy dziejowej jest aksio- 
matem udowodnionym w dziejach świata —  
bo w niej jest miara moralnego rozwoju uczuć 
i pojęć społecznych, przedstawiających się w
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estetyce narodowej, która jest najwymowniej­
szą oceną i charakterystyką filozoficzną hi­
storyi ludów.

Badając dzieje społeczne zauważać możemy 
zawsze i wszędzie, że wzrost i upadek este­
tyki narodowej —  że dzieje sztuki ojczystej 
związane są zawsze i nierozdzielnie zależne 
od rozwoju ducha, od jego wykwitu i wzrostu, 
albo li od upadku i rozprzężenia.

Nawet w ubogiej —  na mieczu opartej i 
wiecznie wśród pożogi i gromu na kresach 
cywilizacyi europejskiej i w jej obronie sto­
jącej ojczyźnie naszej, historya estetyki pol­
skiej jest poniekąd historya spraw i dziejów 
naszych domowych.

Nie czas ni miejsce po tem u, by zobrazo­
wać tu i ocenić dzieje nasze ojczyste. Znamy 
je pono wszyscy —  one dni jasne wielkości 
i wzrostu a w nich zarazem rozwój literatury 
i sztuki. Znamy i pamiętamy smętne dni i 
godziny upadku i rozstroju społeczeństwa na­
szego, których konsekwentnem odbiciem, jało- 
wość słowa i ducha pod każdym względem.

Dziejowe następstwa upadku i winy —  krzy­
żowe drogi żywota w wiekowej pokucie prze­
prowadzając nas z pokolenia w pokolenie, od­
radzają duchowo rozbite społeczeństwo, —  
drogą pracy i enoty zaznaczając mu stanowi­
sko i cześć należną.

Pracą i cnotą domową dobijając się tego 
stanowiska i czci społecznej rozwijamy nie­
pokalaną siłę żywotną, której wykwitem bo­
gate plony duchowe —  uwieńczone imiona 
uczonych i artystów naszych —  błogosławiona  
pamięć przewodników i mecenasów m yśli i 
pracy ojczystej, których nam nie zabrakło 
nigdy i nie zabraknie, bo choć ojcowie w grób 
schodzą, to się z ojców syny rodzą — i dzie­
dziczne serce w łonie nieśmiertelnym ogniem  
płonie, w którym z m yśli m yśl powstaje i do 
czynu czyn dodaje, jakim praca, cześć i cnota 
stroją wielką pieśń żyw ota!

Takich mecenasów i przodowników —  przed­
stawicieli ducha i cnoty domowej m ieliśmy 
w W ielkopolsce po wszystkie czasy.

W ieńcem czci i wspomnienia otaczają nas 
tu w tym gmachu, jakoby opiekuńcze duchy 
nasze domowe, znane i ukochane postacie,—  
przedstawiciele myśli i pracy wielkopolskiej, 
do dalszego pochodu i ofiar nas zagrzewając.

Pod ich przewodem i natchnieniem wpro­
wadzamy was dzisiaj do tego przybytku, po­
czętego ofiarą ojców a dokończonego groszem  
i sercem waszem, odsłaniając wam nie tylko 
dziedziczne skarby, ale i m yśl dziedziczną i 
obowiązki spadkobierstwa, które odtąd pod 
opiekę imieniem tych ojców wam oddajemy.

Jednem więc z takich dziedzicznych spad- 
kobierstw duchowych jest na całym obszarze 
wielkiej ojczyzny naszej pierwsza, jedna je 
dyna i w włącznie rodzimym duchu poczęta 
galerya artystów i rzeczy polskich, którą hr, 
Mielżyński nam przekazując, m yśl i pracę po­
wierzył, jakiej poczucie i zrozumienie — przy­
szłość i rozwój, staną się chlubą i obowiąz­
kiem wielkopolskiej dzielnicy naszej —  św ia­
dectwem potęgi ducha i ofiarności narodu.

Odbierając duchowe to posłannictwo, któ­
re hojną dłonią i wielkiem sercem hr. M iel­
żyński nam przekazuje jako pośrednik i wy­
konawca pięknej idei w tym narodowym  
przybytku sztuki ojczystej, skłonić nam się 
wypada z poszanowaniem i uczcić ducha, 
którego m yśl i praca strojnym wieńcem ar­
tyzmu nas otaczają. —  Galerya nasza jest 
myślą i pracą jednego z tych wyjątkowych 
synów ojczyzny, którzy wśród życia towarzy­
skiego ludzi możnych wyższym polotem du­
cha umieli i chcieli spożytkować dla kraju 
mienie i wykształcenie na cele wznioślejsze 
od zwyczajnego poziomu zabiegów i pracy 
ludzkiej codziennego żywota bogato uposa­
żonych wybrańców losu. Jest to m yśl i pra­
ca barona Edwarda Rastawieckiego, pierwsze­
go rzeczywistego, a najzasłużeńszego przo­
downika estetyków polskich, który czynem, 
nie słowem , sercem i mieniem całem ojczy­
źnie służąc, odsłonił narodowego piękna dzie­
dziny, prostując drogi tryumfalnego dziś mi­
strzów pochodu!

Rastawiecki jako rzeczywisty estetyk pol­
ski był w ciągu całego życia niezmordowa­
nym pracownikiem idei —  i dla idei —  opie­
kunem szczodrym sztuk pięknych, a na ich 
polu z wyższem uczuciem prawdziwego syna 
ojczyzny estetykiem  polakiem —  orędowni­
kiem i opiekunem sztuki polskiej, i stał się 
twórcą i pierwszym przodownikiem nowej 
nauki i pracy w obojętnej na pozór i niezna­
nej u nas dziedzinie na odłogiem leżącem  
polu, rozpoczynając skrzętne zabiegi w duchu 
rodzimego zadania.

Pomijam wypowiedziane już gdzieindziej 
zasługi i prace tego m yśliciela narodowego — 
tego przewodnika wiedzy ojczystej, który nam 
odsłonił kierunek nowej m yśli i pracy, za­
znaczając tylko m yśl jego przewodnią, myśl 
plastycznego, naukowego uosobienia" sztuki 
ojczystej wyświeceniem źródłowem życia jej 
i rozwoju w Polsce, zaznaczenia jej chara­
kteru narodowego i wykazania znaczenia i 
wartości id e i , która, wytwarzając oddzielny 
dział naukowy w dziedzinie d u ch a , miała 
przynieść pożytek i chlubę następnym poko­
leniom , rozwijając w nich poczucie i zam i­
łowanie piękna w czci i sławie domowej, 
którem stając się duchem opiekuńczym, za­
powiadał nam przyszłość nową —  epokę dni 
naszych przygotowując.

Takim duchem i sercem poczęte, w czysto 
narodowej idei ofiarą i pracą zebrane, w ytwo­
rzyły się skarby wiedzy i  nauki ojczystej, 
któremi dziś Kraków, Warszawa i Poznań 
uposażone.

Takim duchem i sercem poczęta, rozwinęła 
się myśl przewodnia utworzenia nieistniejącej 
dotąd w ojczyźnie naszej w tym  kierunku 
oddzielnej Galeryi narodowej, któraby była na­
ukowym i historycznym panteonem estetyki pol­
skiej, charakterystyką rozwoju i wzrostu, zo­
brazowaniem ducha i pracy naszej domowej.

M yśl poważna, poparta ofiarą i poświęce­
niem, stała się czynem i zebrały się skarby 
nasze — przeszłość niemal cała —  uosobio­
ne dzieje estetyki polskiej, poważny zaczątek 
panteonu narodowego malarzy i rytowników 
polskich, który przez hr. M ielżyńskiego szczę­
śliwie dla nas nabyty, staje się chlubą i po­
słannictwem naszem, abyśmy, ogrzani "tą m y­
ślą, wznieśli ducha w nowe drogi, Matce 
niosąc sercem w dani nowe plony w dom  
u b o g i!

Opatrzność kieruje zawsze sercem i dłonią 
człow ieka; —  pod jej błogosławionym pro­
mieniem wykwitają m yśli społeczne i rodzą 
się czynów owoce, któremi ubrane są ducho­
we drogi społeczeństw i narodów.

Myśl głęboka Edwarda R astaw ieckiego, 
praca jego mozolna, będąc natchnieniem i 
podwaliną nowej idei, wyrosły zdała od nas, 
wykwitając tam w sercu kraju —  w ożywio­
nej i wykształconej już estetycznie War­
szawie.

W ubogim domu naszym było in aczej; —  
gorzały tu wprawdzie serca płomieniem  mi­
łości świętej, —  pracą uczciwą i cnotą zazna­
czoną są chlubnie domowe kroniki odłamu 
naszego, —  ale nie wschodziła jeszcze jasna 
jutrzenka —  poczucie i potrzeba estetycznej 
idei. Na martwem polu m ieliśm y wyjątkowe 
tylko i bezowocne dla społeczeństwa "usiło­
wania.

Na martwem polu zajaśniał duchem i ser­
cem estetyk i m yśliciel nasz narodowy i 
zabłysła, poparta sercem i wolą ogółu, pierw­
sza myśl założenia Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Poznaniu, —  wzrastała i rozwijała 
się w M łiosławiu świątynia sztu k i, bogatą 
gałeryę obrazów zapowiadając.

Pokrewny duchem Rastawieckiemu, Sewe­
ryn M ielżyński, sercem gorącem i tą wszech­
stronną m iłością m yśli pracy gn iazdow ej, 
zrozumiał od razu wielkiej idei znaczenie, —  
zamarzył o niej i zapragnął tego nowego ży­
cia i pracy kierunku dla rodzinnej zagrody, 
której ofierze żył i pracował niezmordowany.

Nabywszy te skarby rodzinne, przeniósł 
galerya narodową na ziemię naszą —  a upo­
sażając ideą pokolenia następne, dziwnym  
zbiegiem okoliczności, — a raczej Opatrzno­
ści zrządzeniem, położył kamień węgielny 
poczynającego się życia i pracy estetyki na­
rodowej, tu na uśpionym Lechitów zagouie, 
kędy jutrzenka światła pierwszym promieniem  
prawdy i piękna kraj ożyw iła; —  gdzie ze 
światła piękno wstało, —  wiara ku niebu 
nas uniosła — gdzie na niebie zaświtało —  
a w m odlitwie m yśl urosła i we formy się 
ubrała pięknem strojąc swe pacierze, z któ­
rych najpierw sztuka wstała i początek u nas 
bierze!

W prastarej więc kolebce sztuki piastow­
skiej — tutaj na wielkopolskim zagonie obok 
grobów M ieczysławowycb, Opatrzność składa 
Wam w ręce życia i piękna wykwitającą ideę, 
budując pierwszy panteon narodowy, którego 
wzrost i rozwój już od W as samych, —  nie 
od wyjątkowych mecenasów i przodowników, 
ale od dojrzałego społeczeństwa wielkopol­
skiego zależy.

Od ogółu, nie od wyjątków, od woli —  
serca i od ofiary kraju, nie od pojedynczych 
jego przedstawicieli, zależy rozwój prac or­
ganicznych społeczeństwa naszego.

Zamaczam więc, co powiedziano już w ie­
lokrotnie, ; że najsilniejszym zawsze motorem, 
najpotężniejszym mecenasem każdej m yśli i 
pracy poczciwej — każdego zakładu narodo­
wego, jest wspólne serce —  wspólna siła — 
mrówczana praca zjednoczonych jednostek, 
których żywotności i w artość moralnej one 
są tylko żywem i nieomyluem świadectwem.
—  Bez zainteresowania się bowiem ogółu, 
bez serca i bez poparcia wspólnego, pomimo 
licznych wyjątków pracy, ofiar i poświęcenia
— każda instytucya, jakabądźkolwiek, m art­
wą li tylko pozostanie literą, chwiejnym za­
zwyczaj i chorobliwym pomnikiem wyjątkowej 
zasługi i dobrej woli —  kwiatem ducha, 
zwarzonym obojętnością i chłodem niedoro- 
słego zadaniu społeczeństwa.

Od nas więc samych, od publiczności w iel­
kopolskiej zależy, azali m yśl i praca Rasta- 
wieokiego i serce śp. Seweryna ożywią życie 
nasze domowe, wzbudzą tę cześć i dumę 
gniazdową, zamiłowaniem" piękna i utrzymają 
dziedzictwo powierzonej idei uosobienia dzie­
jów artyzmu narodowego tu w domu naszym, 
który jest pierwotną chrześciaństwa polskiego  
i nierozdzielnej z niem sztuki polskiej koleb!

P anow ie! ta cześć ojczysta i praca domo­
wa w pełnym już w W ielkopolsce stanęły  
rozw oju!

Przyjmując Was tutaj w gmachu Tow a­
rzystwa przyjaciół nauk w uroczystej chwili 
otwarcia i poświęcenia skarbnicy naszej, z 
uczuciem dumy i wdzięczności serdecznej za­
znaczam i wypowiadam wobec górujących nad
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nami cieniów ojczystych, —  wobec szczodre­
go założyciela tego zakładu, —  wobec całego 
szeregu zgasłych już dobroczyńców i protek­
torów rozwijającej się u nas idei m yśli i 
pracy domowej, —  że co z Ojców jest po­
częte —  to dla synów wiecznie święte, —  
wiec co w sercu ich gorzało, to się przez 
W as czynem s ta ło !

Dzięki w ięc, — serdeczne dzięki! —  tym  
wszystkim, którzy naszej idei wielkopolskiej 
serce swe otworzyli, wedle możności nam 
dłoń podając.

Cześć i dzięki serdeczne żywotności i ser­
cu miasta Poznania, które duchem i m iłością 
ofiarną podjęte otoczyło zadanie.

Cześć i dzięki dalekiej braci artystom na­
szym, którzy ze czcią dla idei przesyłając 
nam swoje dary — serce i imię polskie w 
panteonie tym zapisali.

Cześć tym wszystkim i sława — i Ojców 
naszych błogosławieństwo na drodze dobro­
wolnej ofiary i poświęcenia,

Która wiodąc w imię Boże 
Cuda u nas stworzyć może...
Wieńcem polskiej czci i chwały 
Strojąc piękna ideały I

Sprawy miejskie.
Dnia 9 b. m. odbyło się posiedzenie Rady 

miejskiej pod przewodnictwem prezydenta Dr.
W eigla.

Na wstępie posiedzenia odczytał sekretarz 
Rady podanie barona Kaliksta Horocha, o po­
zwolenie mu położenia swoim kosztem dużego 
trwałego kamienia pamiątkowego na miejscu, 
gdzie Kościuszko wykonał w r. 1794 na Rynku 
krakowskim akt przysięg i; miejsce to zazna­
cza obecnie mały tylko nieznaczny kamień. 
Podanie to odesłano do sekcyi ekonomicznej.

Myśl powyższą poruszył w roku zeszłym  
w naszym dzienniku p. Stefan B uszczyński; 
obecnie więc wejść ma ona na drogę urzeczywi­
stnienia.

W dalszym ciągu posiedzenia zawiadomił 
prezydent R ade, że wiceprezydent Muczko- 
wski wystosował imieniem reprezentacyi miasta 
znany czytelnikom naszym telegram na uro­
czystość w Poznaniu dnia 8 b. m. odbytą — 
co Rada z zadowoleniem przyjmuje.

Dalej oświadczył prezydent, że w Wiedniu 
utworzył się komitet zwany Secularfeier Co- 
mite, który zajmuje się urządzeniem obchodu 
200-letniej rocznicy odsieczy Wiednia. Pre­
zydent porozumiał się z tym komitetem będąc 
w W iedniu, o tyle, że obydwa komitety *t. j. 
krakowski, jaki na wniosek r. m. Rzewuskiego 
utworzył się był z prezydenta, wiceprezydenta 
i pięciu radców —  tudzież wiedeński, zawia­
damiać się będą wzajemnie o toku i postępie 
przygotowań do obchodu dwuwiekowej ro­
cznicy.

Następnie r. m. Zoll imieniem komitetu 
wystawy zabytków z epoki króla Jana i jego 
wieku odczytuje podanie tegoż komitetu z 
wnioskiem o połączenie z wydelegowaną przez 
Radę komisyą dla ułożenia programu obcho­
du jubileuszowego.

Podanie to zam ieściliśm y w całości w wczo­
rajszym Nrze Gazety.

Rada postanawia odesłać to podanie do 
komisyi jubileuszowej.

Z porządku dziennego r. m. Dr. Domański 
jako spiawozdawca komisyi sanitarnej przed­
stawia do zatwierdzenia instrukcyę dla miej- 
skiej służby zdrowia w Krakowie.

R- m. Dr. Majer wnosi ryczałtowe przyję­
cie inatrukcyi w pierwszem czytaniu z wol­
nością czynienia poprawek przy drugiem czy- 
^ 1U; . W niosku zrazu tego nie przyjęto, po

Mgiej jednak dyskusyi wrócono do niego, 
Prz„ ’mując ryczałtem całą instrukcyę w myśl 
wuio.ku r. m. Kopffa na rok jeden, z za­
strzeżeniem, iż wyznacza się miesiąc czasu 
do wnoszenia na ręce przewodniczącego sek­
cyi sanitarnej poprawek, jakieby się potrze- 
bnerni okazały, a które komisya sanitarna ma 
dzie U£! wniosku r. m. Majera przedstawić Ra

Z porządku dziennego wniósł dalej r. m. 
twi^ ene.k’ aby przed innemi sprawami zała-

• Wm°sek sekcyi ekonomicznej o ustano- 
“a?w niektórych nowych ulic, a mia-

ma n nail u Równego na Kleparzu, który 
ma nosić imię Matejki.

wuskr ° !» t  te“ przyj?to' poczem r. m. Rze- 
’7 nei ’ nL j  sPrawozdawca sekcyi ekonomi-

dnomyślnie w S s e f  c'efe7 b“  r° ZPnłW j6 ' "m oses • Jelen i uwiecznienia pa-
S ik T  n W r^ A P "g0 malarstwa, Jana Ma-

M U  k o i ć Ł
r J P £  y ’ “ azwać »Placem Matejki*.

Przedstawiony przez wiceprezydenta m agi­
stratu Schmidta, jako sprawozdawcę sekcyi 
ekonomicznej, projekt instrukcyi dla ekono- 
matu miejskiego z powodu braku kompletu  
radców, odłożony do następnego pos.edzenia

Rolnictwo, handel i przemysł.
Sprawozdanie

* posiedzenia lerak. izby handlow o-przem ysłow ej 
z dnia 8  listopada 1 8 8 2 .

Przewodniczący prezes izby p. Baranowski.
Obecnych członków 15.

Na wstępie dokonano wyboru kandydatów  
na cenzorów dla filii głównej banku austro- 
węgierskiego w Krakowie i dla filij ubocznych 
w Tarnowie i Rzeszowie. W iększość głosów  
otrzym ali:

1) dla Krakowa: pp. Antoni Czerny, A. Hol- 
zer, L .K rengel, M. Schonfeld, Henryk Schwarz 
i L. Z ieleniew ski;

2) dla Tarnowa: pp. Breitseer, Chodacki, 
Kropf, Dr Salomon, Henryk Szancer, Sprung 
i W ielogórski;

3) dla R zeszow a: pp. H ellin , E m il Korn, 
P elar, Jaśkiew icz, Stanisław  Skrzyński i R u . 
d o lf U nsinn.

Członek izby p. Liban interpeluje przewod­
niczącego co do kroków, poczynionych w celu 
umożliwienia zmiany wyższych banknotów na 
drobniejszą m onetę, gdyz urząd podatkowo- 
zbiorowy w Krakowie w tej mierze robi trud­
ności i otrzymuje od prezesa wyjaśnienie, że 
przedstawiono już sprawę tę naczelnikowi dy- 
rekcyi skarbowej p. radcy dworu Haylingowi, 
który przyrzekł wydać stosowne polecenie, aby 
na przyszłość w godzinach urzędowych każdy 
potrzebujący drobniejszej monety m ógł lakową 
w kasie podatkowej w dowolnej ilości otrzy- 
mać.

Sprawozdawca komisyi budżetowej p. Men- 
delsburg przedstawił preliminarz budżetu na 
r. 1883, z którego się okazuje, że wydatki 
obliczane są w łącznej kwocie 7 .2 7 3  złr. w. 
a., na których pokrycie wystarczy dotychcza­
sowy dodatek po 3 cnt. od 1 złr. podatku 
zarobkowego. Dyskusyę wywołały tylko osta­
tnie dwie pozycye, t. j. subweneya w kwocie 
200 złr. dla Towarzystwa przem ysłowego w 
Białej-Bielsku i subweneya w kwocie 500  złr. 
dla krakowskiej szkoły handlowej, lecz p0 
przemówieniu pp. Leopolda Reicha i sekreta­
rza Dra Leo, przyjęto także powyższe pozy­
cye stosownie do wniosku komisyi.

N astępnie delegat izby dla sprawy kolei 
transwersalnej p. Lord, z łoży ł spraw ozdanie 
z sw oich czynności a w szczególności z obrad 
odbytych w ciągu września i października, 
w celu ostatecznego oznaczenia stacyj, dwor­
ców , dojazdów tej kolei, wykazując, że w spól­
nie z delegatem  izby lwowskiej p. B odyńsk im , 
reprezentantem  W ydziału  krajowego hr. B a- 
denim  i kierownikiem  starostw a górn iczego, 
nadradcą górniczym  p. W achtlem , dokładał 
w szelkich starań , by rozkład stacyj i p o ło­
żenie dworców odpow iadały interesom  handlu  
i przem ysłu.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości a 
za gorliwe i sumienne wykonanie przyjętego 
mandatu wyrażono p. Lordowi na wniosek 
prezesa podziękowanie.

W dalszym toku obrad, dyskutowano nad 
wnioskiem p. Lorda, zmierzającym do uregu­
lowania jarmarków i targów w porze żniw 
t. j. w czasie od 15 lipca do końca sierpnia 
i po przekonaniu się, że odbywanie w tej po­
rze częstych jarmarków i targów w m iejsco­
wościach blisko od siebie położonych, zw łasz­
cza w dnie po sobie następujące, odciągając 
ludność wiejską od pracy w polu, wielką rol­
nictwu wyrządza szkodę, uchwalono udać się 
w tej mierze do namiestnictwa i przedstawić 
konieczność racyonalniejszego urządzenia jar­
marków i targów w powyżej wzmiankowej 
porze roku.

Nakoniec przedstawił sekretarz izby Dr. Leo 
podanie p. Józefa Zarzyckiego, użalającego się 
na niewłaściwą konkureneyę ze strony war­
sztatów robotniczych w Wiśniczu i wniósł, by 
z uwagi na słuszność podniesionych zarzutów, 
wystosować zażalenie do władz kompetentnych, 
co jednogłośnie uchwalono, upoważniając biu­
ro izby do wypracowania takowego.

Sprawozdanie targow e.
Kraków  10 listopada.

Pszenica. Przy w iększych dow ozach a bra­
ku kupców, szczególn iej średnie gatunki tra­
fiły na trudność w zbycie i prawie w szystkie 
transportu tego ga tu n k u , które nadeszły  
z K rólestw a, z łożone zosta ły  w tutejszych  
m agazynach, jako nie sprzedane. W yborowe 
gatunki doznały nieznacznej zm zki o kilka 
centów , odbyt jednak był odpow iedni.

Żyto. D ow ozy znaczn iejsze, przekraczające 
granice konsum cyi m iejscow ej, spow odowały  
m ierne obniżenie ceny i ograniczony odby .

Jęczmień. D obre gatunki zjawiające się na 
targu tylko w m ałych ilościach poszukiwane 
są bardzo przez browary, średnie zaś gatunki 
nie znajdują popytu.

P szenica biała . .
żółta
czerw.

Żyto...................
Jęczmień: brow. .

na paszę
O w ie s ...............
Groch: w rzący .

pastew ny  
Fasola: biała . . 

p str a . .
Tatarka ............
Kukurudza. . . . 
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Sprawozdanie targow e  
B a n k u  r o l n i c z e g o  w e  L w o w i e .

Lwóio d. 7 listopada 188 2 .

Sytuacya od ostatniego naszego sprawozdania 
pomimo dość stałego usposobienia na niektórych 
targach zagranicznych nie zdołała się polepszyć; 
tranzakeye ograniczają się li tylko w zbożu bar­
dzo celnem.

Eksport wyborowej pszenicy, mianowicie ba- 
natki, po cenach bieżących był w ubiegłych dwóch 
tygodniach nieco więcej ożywiony.

Poślednie gatunki zboża nawet po nizkieh ce­
nach dla lokalnych potrzeb, nie znajdują odr 
biorców.

Młyny szwajcarskie zaopatrują się nieustannie 
w ziarno węgierskie, okolica zaś jeziora Genewy 
pokrywa swe potrzeby z Marsylii, dokąd znaczne 
dowozy zboża rosyjskiego po nizkieh cenach zby­
wane —  stanowią nie małą konkureneyę dla 
zboża węgierskiego.

Pszenica i żyto wyborowe nie bez popytu; 
jęczmień notują nominalnie.

Na produkta strączkowe usposobienie stałe.
Rzepak, lnianka i konicz poszukiwane.
Chmiel bardzo wysoko płacony.
Spirytus bez pokupu.
Dziś notujemy za 100  Kilogr. loco Lwów: 

Pszenica czer. banat. złr. 7 'SO. 8 -8 5. Psze­
nica biała 8-— . 9 ’— . Żyto 5 '50 . 6 '2 0 . Owies 
5 - —. 5 -50 . Jęczmień 4 -50 . — -7. Rzepak 1 2 -50: 
14-— . —  Lnianka 10-— . 11-25. —  Konicz 
5 0 .— . 58-— . —  Groch do gotowania 7-50. 
10 '5 0 . — Groch pastewny 5-50. — .7 . —  Bo­
bik 6-— . 6 '5 0 . —  Spirytus na termina 28-50  złr. 
za lO.OOOlit. pret.

K RO N IK A .
K raków  d. 11 L istopada .

Kuryerek krakowski. Wbrew zwyczajom  
i tradycyi, św. Marcin — do chwili, w której 
kreślimy te wyrazy przynajmniej —  nie dosiadł
białego rum aka  i nie zawitał do nas wśród
śnieżnej zamieci. Przeciwnie niebo jesienne u- 
śmiecha się względną pogodą, a mordowi do
konywanemu na tysiącach białych niewiniątek, 
prawnucząt owych czujnych kapitolińskich pta­
ków, nie towarzyszy ani ponure wycie wichru, 
ani mróz przejmujący do kości i zniechęcający do 
życia. Biedne gąski, które człowiek przez wro­
dzoną sobie złośliwość zabija nożem i szyder­
stwem, idą na rożen w dzień słoneczny, jasny,—  
dając tym, którzy je zwą głupiemi mięso smaczne, 
pierze miękkie i wróżbę jaką będzie przyszła 
zima. Nieszczęśliwe gęsi! dobrem płacą za tyle 
z łe g o !

W poniedziałek dnia 1 3 -go listopada b. r. od- 
będzio się o godzinie 6-ej wieczorem w sali ko­
legium fizycznego przy ulicy Ś. Anny posiedze­
nie towarzystwa technicznego. Na porządku dzien­
nym : 1) Sprawa dalszego wydawnictwa czasopi­
sma technicznego, 2) Rozprawa ogólna nad za­
łożyć się mającą szkołą dla podmajstrzych, 3) 
Wniosek członka K. Zaremby w sprawie podnie­
sienia przemysłu artystycznego.

Koncert p. Franciszka Bylickiego —  o któ­
rym wspominaliśmy— danym będzie w teatrze w 
dniu 15 listopada, na korzyść młodej naszej 
„orkiestry krakowskiej* przy współudziale W ła­
dysława Żeleńskiego, panny Leszczyc Radoliń- 
skiej śpiewaczki, oraz pp. Singera i Sandosa. 
Szczegółowy program tej uroczystości muzy­
kalnej jest następujący. 1. Uwertura z „Ruy 
Blasa* Mendelsohna, wykona orkiestra pod dyr. 
p. W rońskiego. 2. Septet Saint Saensa wyko­
nają pp. Singier i Sandos (amatorowie) ze współ­
udziałem W ł. Żeleńskiego. 3 . Koncert na for­
tepian Es dur Beethowena wykona koncertant 
z tow. orkiestry pod dyr. Wł. Żeleńskiego. 4 .

piew salonowy wykona panna Leszczyc Rado- 
lińska. 5 . Waryacye na dwa klarnety Labitz- 
kyego wykona orkiestra pod dyr. p. W rońskie­
go 6. a) Impromtu Fis dur b) Etiuda E moll 
Szopena c) Dwa Mazurki Żeleńskiego d) Taran- 
tela Moszkowskiego 7. Uwertura z W olnego Strzel­
ca Webera wykona orkiestra pod dyr. p . Wroń­
skiego. Bilety nabywać można w księgarni p.
Krzyżanowskiego.

W  pracowniach naszych młodych artystów 
wre życie i praca gorączkowa. Zwiedzając atelier 
P- Tadeusza Ajdukiewicza zauważyliśmy kilka 
nowych utworów odznaczających się zaletami 
pędzla, właściwemi temu utalentowanemu artyście.

0 najpiękniejszych należy niezawodnie „studyum  
g kobiecej* pełnej wdzięku i jakiegoś tę -  
s nego sentymentalizmu. Rysy twarzy przy­
pominają znaną w naszem mieście panią L. jak-

olwiek malarz nie chciał i nie zamierzał por­
tretować nikogo, a tylko pozwolił wyobraźni za­
pożyczyć pewne oddalone podobieństwo u piękne­
go modelu. Wśród portretów rozpoczętych zwra­
ca na siebie uwagę wizerunek hr. Z. Z. z domu 
P., który techniką wykwintną, wiernem podo­
bieństwem i śmiałem a skończonem traktowa­
niem szczegółów, mile zajmuje oko. W kompo- 
zycyach rzuconych na płótna większych roz­
miarów, tak zwanych obrazów de chevalet, zaj­
muje niemało „Taniec juhasów*, utwór zamó­
wiony przez ordynatowę hr. K. Treść tego sym­
patycznego dzieła zaczerpniętą jest z wycieczki 
Dr. Chałubińskiego w Tatry, gdzie jak wiadomo 
zacny i znakomity lekarz warszawski jest ko­
chanym i wielbianym przez naszych górali.
Wszystkie osoby ożywiające tę zajmującą scenę 
są portretowane, a wdzięk krajobrazu łączy się 
harmonijnie z udatnem ugrupowaniem postaci.

Zalety wysoko artystyczne posiada także obraz 
przedstawiający „Ks. Windischgratz wśród swo­
jego sztabu*, który książę zamówił u p. Ta­
deusza Ajdukiewicza. I tu całe grono postaci wypro­
wadzanych na płótno, na tle bardzo pięknie namalo­
wanego krajobrazu, jest portretowane z wier­
nością niezmiernie staranną. O innych pracowniach 
innych artystów i o innych ich utworach mówić 
będziemy w następnych kuryerkach.

Panna Florentyna Friedenthalówna, fortepia- 
nistka, wystąpić ma w Krakowie w ciągu przy­
szłego miesiąca na estradzie koncertowej.

Dowiadujemy się, że p. Juljau Horain napi­
sał jednooaktową komedyjkę, czyli jak ją sam na­
zywa farsę  sceniczną p. t. „Księżyc i Poeci*. 
Nim utwór ten pójdzie na scenę lub do druku, 
spodziewamy się, że szanowny autor, jako czło­
nek tutejszego Koła art. literackiego, zgodzi się - 
odczytać ją na którym ze środowych wieczorów 
„Koła*.

Wczoraj ofiarowano do Akademii Umiejętności 
koral skamieniały wyorany pod Tarnowem. Jest 
to okaz, szczególniej w naszych okolicach, bar­
dzo rzadki, znajdowany tylko na wybrzeżach Szwe- 
cyi i Norwegii (wyrzucany przez morze). —  Ozna­
ki korala są dość wyraźne.

Proszeni jesteśm y o doniesienie, że Jego Ex- 
celencya baron Schindler, były prezes Senatu  
Rzeczypospolitej krakowskiej złożył 100  złr. na 
ręce p. Łuszczyńskiego, wice-prezesa Towarzy­
stwa Weteranów wojskowych, na rzecz nowo zor­
ganizowanej krakowskiej „orkiestry*.

P . Maryan Gawalewicz, redaktor „Tygodnika 
Powszechnego* pragnąc zapoznać się z nowym 
utworem dramatycznym M. Bałuckiego, przyby­
wa dziś wieczorem do Krakowa. Towarzyszyć mu 
będzie p. Jan Tatarkiewicz, reżyser dramatu i 
komedyi teatrów warszawskich, który ma za­
miar skorzystać ze scenizacyi krakowskiej —  
jak wiadoma zawsze niemal doskonałej —  i 
podług niej ułożyć wystawę „Gęsi i Gąsek* na 
deskach Teatru Rozmaitości w W arszawie.

Cech majstrów malarskich, lakierniczych i po- 
złotniczych krakowskich, o którego istnieniu o- 
becnein mało kto z czytelników naszych wie za­
pewne,— jakkolwiek w średnich wiekach a nawet 
i w bliższych nam stuleciach, był wcale słyn­
nym,— wybrał z pośród siebie deputacyę, która 
udała się dziś do Matejki o godzinie dwunastej 
w południe z p. Maszczyńskim starszym cechu 
oraz p. Jachimowiczem, podstarszym na czele i zło­
żyłm u następujący dyplom, który tu dosłownie prze­
pisujemy: „W imię Trójcy Przenajświętszej, NP. 
Maryi i Ś. Łukasza. My starszy i podstarszy 
zgromadzenia majstrów malarskich, lakierniczych 
i pozłotniczych uradziliśmy, iżby czyniąc ten za­
szczyt cechowi naszemu, prosić IMci W ielmożnego 
pana Jana Matejkę, mistrza malarstwa polskiego, 
do przyjęcia uczestnictwa w cechu jako „m ajstra  
nad m ajstram i“ z przywilejami, jakie tylko 
cech malarski krakowski od najdawniejszych cza­
sów przez królów polskich udarowanym został. 
Prawdziwość niniejszego dyplomu stwierdzoną 
została własnoręczuemi podpisami i pieczęcią ce­
chu. W  Krakowie w dzień Św. Marcina d. 11 
listopada 1882  roku.* Tu następują podpisy.

Zarząd krakowskiego T ow arzystw a tech ­
nicznego podaje do wiadomości, że lokal To­
warzystwa po odnowieniu został otwartym.

W „Czasie* czytamy co następuje: „Niewia­
domo, czy kto zwrócił na to uwagę, że od prze­
szłego roku ajenci księgarni S. Landaua w Kra­
kowie, sprzedawali włościanom po wsiach okoli­
cznych obrazy świętych na raty, zapewniając, że 
są poświęcane i pochodzą od XX. Misyonarzy w 
Krakowie, wręczali im rachunki księgarni S. Lan­
daua, mieszczącej się dawniej w domu XX. Mi­
syonarzy na Stradomiu i w ten sposób łudzili ła ­
twowiernych i nieczytających włościan, sprzedając 
im lichy towar za drogie pieniądze. Mnóstwo te ­
raz skarg drobiazgowych tej firmy S. Landaua 
pojawia się w sądzie, żalących się chłopów o 
cenę kupna tych obrazów, a kupujący dopiero 
teraz się dowiadują, że od żydów kupowali po­
święcane obrazy. Czy to nie jest nowego rodza­
ju wyzyskiwanie dobrej wiary i pobożności n a ­
szego ludu i czy władze policyjne i prokurator­
skie nie znalazłyby powodu do ingerencyi w tej 
sprawie, jeżeli się nadal praktykuje?* W  tym 
samym przedmiocie pisała już „Gazeta Krakow­
ska* przed kilku miesiącami zwracając uwagę 
kogo należy na fakta wspomniane.

Kuryerek lw ow ski, (dn ia  9  listopada). Nie
termometr ani biały całun śniegowy przypo­
mniał n am , że i w tym roku prawdopodobnie 
będziemy mieli zim ę, ale towarzystwo łyżwiar­
skie , które na niedzielę zapowiedziało swe do­
roczne walne zgromadzenie ze zwykłemi w ta­
kich razach czynnościami sprawozdania za rok 
ubiegły, złożenia rachunków , oraz wyboru pre­
zesa i wydziału. Gdyby nie to obwieszczenie 
niejeden mógłby zapomnieć, że zima już musi 
gdzieś być w powietrzu i wkrótce najniespo- 
dziewaniej może miasto okryć białym swym 
płaszczem. Że jest w powietrzu— najlepszy do­
wód w tern, że elektryczność zamarza na dru­
tach, które nam przynoszą telegramy biura ko­
respondencyjnego. W e wtorek na Neubau w W ie­
dniu była bójka między pospólstwem i policyą, 
myśmy się o tem dowiedzieli dopiero wczoraj 
nad w ieczorem ; wczoraj na Josephstadzie w 
Wiedniu Stourzh pobił Kronawettera, a nam 
biuro korespondencyjne doniesie o tem zapewne 
dopiero jutro rano. Dziś było otwarcie parla­
mentu w Paryżu; będziemy szczęśliwi jeśli się 
o tem koło soboty z telegramów biura kore­
spondencyjnego dowiemy. Można z tych danych 
z łatwością obliczyć o ile elektryczność zmarznię­
ta powolniejszą jest od zwyczajnej, prywatnej,
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która musi być lepiej zabezpieczona od mrozu, 
bo przynosi wiadomości z należytym pośpiechem 
i jej to zawdzięczać winniśmy, że niekiedy już 
dzisiaj wiemy o tem, czego się z telegramów  
biura korespondencyjnego zwykle dopiero jutro 
lub po jutrze mamy dowiedzieć.

A mamy tem większe prawo do ubolewania, 
że nam biuro korespondencyjne zapóźno przynosi 
wieści z m iast, z których jest coś do doniesie­
nia, że z naszego miasta nawzajem niewiele 
moglibyśmy donieść. Dzisiejszej nocy były dwa 
pożary, o których większość publiczności do­
wiedziała się dopiero z g a z e t , bo jeden był na 
krańcu miasta, drugi za miastem, na Zamarsty- 
nowie. Dziś wieczór mamy posiedzenie Rady 
miejskiej i jeżeli zbierzemy się w komplecie, to 
będziemy obradowali nietylko o różnych spra­
wach, które mniej Europę obchodzą, ale nawet 
o sprawie pożyczki gminnej. Pośpieszyłem na 
galeryę, ażeby z tych obrad choć cokolwiek po­
słyszeć nim godzina pocztowa uderzy, ale nie­
stety fatalna ta godzina uderzyła , a kompletu 
jeszcze nie b y ło , darujcie więc, że tym razem 
nie mogę biura korespondencyjnego wiedeńskie­
go pośpiechem w doniesieniach zawstydzić.

(D nia 10-go listopada). I wczoraj sala ra­
dna miejska doczekała się na czas krótki kom­
pletu ojców grodu, którzy za przykładem obstruk- 
cyonistów w parlamencie angielskim, większą część 
poświęcili zadowoleniu swej troskliwej o dobro 
Lwowa ciekawości, to jest zadawaniu zapytań i 
otrzymywaniu na nie odpowiedzi. Niektóre z tych 
interpelacyj nacechowane były rzeczywiście roz­
ległym  poglądem na sprawy municipium, duchem 
postępu i reformy, który wznosił interpelantów 
na wysokie— szeroki horyzont obejmujące— stano­
wisko. Tak np. ojciec Ciesielski zainterpelował 
prezydenta dlaczego na niektórych przedmieściach 
niekiedy zdarza się spostrzegać latarnię już za­
paloną, chociaż jeszcze noc niezupełna. Interpe­
lant podjął tę kwestyę ze stanowiska podatko- 
wości, albowiem nafta została opodatkowaną i 
podrożała, oraz ze stanowiska handlu międzyna­
rodowego, albowiem nafta amerykańska rywali­
zuje z galicyjską, im więcej zatem naszej nafty 
spalimy tem mniej do konkurencyi z Ameryką 
mieć będziemy. Nie zrażony tym wysoce nauko­
wym poglądem prezydent dr. Gnoiński odparł, 
że jeżeli latarnikom nie pozwoli zapalić latarni 
kiedy ją jeszcze widać, to wówczas gdy jej wca­
le widać nie będzie, traflić do niej nie będą mo­
gli i powtórzy się historya owego żydka, co nie 
reperował dachu podczas pogody, bo wtedy się 
nie la ło , i nie naprawiał go także w czasie de­
szczu, bo mógłby dostać kataru. W podobny spo­
sób brzmiała odpowiedź, która zaspokoiła ojca La­
chowskiego, zaniepokojonego tem, że dyrektor 
budownictwa niekiedy w godzinach urzędowych 
wydala się ze swego biura. Ojciec Lachowski 
spodziewał się może, iż usłyszy jakąś prelekcyę 
o błogich dla zdrowia skutkach soli karlsbadzkiej 
a tymczasem dowiedział się ty lk o , że dyrektor 
budownictwa jest jak nieboszyk Mahomet i mu­
si niekiedy udawać się do budynków miejskich, 
nad któremi ma czuwać, ponieważ te budynki 
do jego kancelaryi dla sprawdzenia swego stanu 
przyjść nie chcą.

Po tej interesującej i nauczającej pogadance 
ojcowie miasta przystąpili nareszcie do dyskusyi 
nad pierwszym przedmiotem, który był na po­
rządku dziennym to jest nad instrukcyą dla 
straży pożarnej. Debatowano nad tem czy straż 
pożarna może być używaną do innych robót 
oprócz gaszenia pożarów i czy naczelnik potrze­
buje mieć zastępcę, czy też się bez niego obej­
dzie. Były rozliczne mówki pro  i contra, uchwa­
lono nawet pierwszy paragraf, ale gdy przyszło 
do dalszych debatów, spostrzeżono, że któryś ojciec 
wyniósł się cichaczem i trzeba było dalszy ciąg 
rozprawy odłożyć ad completiora tempora.

Dr. Euzebiusz Czerkawski (deputowany) 
otrzymał od rządu dodatek osobisty ośmiuset 
złotych reńskich rocznie za zasługi położone 
dla uniwersytetu lwowskiego na polu wykładów.

Prezes ministrów austryackich hr. Taaffe, 
przybył wczoraj do Budapesztu dla złożenia ce­
sarzowi raportu o zaburzeniach wiedeńskich. 
Wraz znim miał przybyć minister Dunajewski, 
jak w kołach urzędowych zapewniano, li dla 
wzięcia udziału w obiedzie delegacyjuym u ce­
sarza.

Munkaczy, wyzdrowiał już zupełnie i malu­
je obecnie „Ukrzyżowanie Chrystusa", które wy­
stawić zamierza w Peszcie naprzód, następnie w 
innych miastach europejskich.

Wiadomości policyjne. — A resztow ano: L eśniaka 
J a k ó b a , za kłusownictwo. Steinberga J a k ó b a , za 
dręczenie konia. B ajera  E d w arda , za podejrzenie 
kradzieży. Chabowskiego F e lik sa , Kozika Ludw ika, 
Krzyżanowskiego T aro la  i Herzoga N atana, chłopa­
ków, za wieszanie się u  wagonu tram wajow ego. — 
Dziesięć osób za pijaństwo, dwanaście za włóczęgo­
stwo, siedm za żebranie.

Kalendarzyk. Jutro: Opieki N . P. M aryi 
oraz św. D ydaka zakonu seraf. i Pięciu pol­
skich pustelników męcz. pod Kaźmierzem z zak. 
kamedulskiego. W Poniedziałek: św. Eugeniu­
sza i św. Homobona, patrona krawców.

t e a t r  k r a k o w s k i .
Repertoar.

Niedziela 12 Listopada: „Gęsi i Gąski" po 
raz drugi.

N A D E S Ł A N E .

Jana Hoffa przetwory s ło do w e .  D oświad­
czenia, które szczególniej w szpitalach z różneroi 
przetworami słodowemi czynione były, okazały,

że pzzetwory słodowe Hoffa wszelkim wymogom 
odpowiadają. Szczególniej słodowe piwo zdrowia 
przy braku apetytu i słabem trawieniu, odniosło 
świetne rezultaty. Również nader pomyć.ny sku­
tek okazała czekolada słodowa w biegunce u 
dzieci, podczas gdy t. z. ciasto słodowe, uznane 
zostało jako środek odwilżający błonę śluzową 
w chrypce i w pobudliwości do kaszlu. Główna 
fabryka w Wiedniu I., Brdunerstrasse 8.

N A D E S Ł A N E .

Loterya Wystawy Tryesteósłiej.
Ciągnienie 5. Stycznia.

I. Główna wygrana gotówką 5 0 .0 0 0  złr.—  2 . Głó­
wna wygrana gotówką 2 0 .0 0 0  z łr .—  3. Główna 
wygrana gotówką 1 0 ,0 0 0  złr: —  Następnie 1 po 
1 0 .0 0 0  złr.—  4 po 5 .000  złr.—  5 po 3 .0 0 0  z łr .—  
15 po 1 .000  złr. —  30  po 5 0 0  złr. —  50 po 
3 00  złr. — 50 po 200  złr. —  100  po 100  złr.—  
2 0 0  po 50 złr. —  542 po 25 złr. —  razem

1 . 0 0 0  wygranych 9 1 3 . 5 5 0  złr.

Szczegółowy wykaz wygranych przejrzeć można 
we wszystkich miejscach sprzedaży tych losów. 
Cena jednego losu 50 centów. —  Zamówienia 
z dołączeniem 15 centów na opłatę pocztową, 
adresować należy: Lotterie-A btheilung der 
T rieste r Ausstellung, Piazza Grande Nr. 2. 

in  T R I E S T .
■ V  Celem przyjęcia sprzedaży tych losów, na­
jeży się udać pod zwyż podauym adresem. “W

LOSÓW tych nabyć można w Krakowie: w Ka­
sie Oszczędności, —  w Galicyjskim Banku dla 
Handlu i Przemysłu —  w Galicyjskim Zakła­
dzie Kredyt, włościańskim i w kantorze p. 
Alberta Mendelsburga. 48 4-10

Delegacye wspólne.
Sprawozdanie podkomitetu Delegacyi wę­

gierskiej o polityce zagranicznej Monarchii 
austro-w ęgiesk iej, przyjęte na posiedze­
niu podkom itetu dnia 9 b. m. oświadcza 
na w stępie, że n igdy  od czasu ostatniej se- 
sy i delegacyjnei nie zaszedł żaden w ypa­
dek w polityce m iędzynarodow ej, k tóryby  
rządow i wspólnem u uczynił akcyą  sam o­
dzielną , konieczną — przeto D elegacya 
zrzeka sią bez żalu nie przedstaw ionej jej 
korespondencyi dyplom atycznej lub oddziel­
nego, m inisteryalnego expose o ogólnem 
położeniu politycznem .

Dalej spraw ozdanie mówi dosłow nie:
N a dalszy tok  i rozwój jedynej w ażniej­

szej kw esty i tj. spraw y egypskiej, nie m a­
my an i racy i ani interesu w pływ ać i m inister­
stw o zagrań, zdaniem  kom isyi zupełnie słu­
sznie sobie postąpiło, gdy z jednej strony 
w cale nie utrudniało  akcy i m ocarstwom  
bezpośrednio n ią  interesow anej, z drugiej 
atoli nie chciało uznać, że akcya rozw ija 
sią na podstaw ie m andatu  europejskiego, 
co byłoby obciążyło rząd odpow iedzialno­
śc ią  za rzecz, na k tó rą  nie był w możności 
ani w chęci w pływ ać. Zupełnie stósownie 
gabinet w tedy sobie postąpił a i nadal roz­
tropnie sobie p o s tą p i , gdy  swój udział 
w spraw ie owej ograniczy tyiko do popie- 
p ierania w ym agań i do przyprow adzenia 
do skutku  w ynagrodzenia poddanych au- 
stro-w ęgierskich za szkody poniesione w 
rozruchach egypskich, i jeżeli zapobiegnie 
takiem u ukształtow aniu  rządu egypskiego 
i tam tejszych stosunków , k tóreby mogło 
przynieść szkodę (w k ierunku tak  politycz­
nym  ja k  i handlow ym . Są jed n ak  inne 
kw estye, obchodzące ca łą  E uropę  , pew ne 
pytan ie  konkretne, co szczególniej naszej 
m onarchii się tyczą, k tóre też kom isya u- 
znała za stósowne omówić i zarządać od­
powiedniego objaśnienia.

Między owym i punktam i mieści się p y ­
tanie, czemu nie rew izitow ano króla w ło­
skiego tj. raczej ja k ie  pow ody sto ją  tem u 
na  przeszkodzie i co ow ą podróż odwlekło.

J a k  tego dow odzi powzięte w ubiegłym 
roku spraw ozdanie, kom isya uw aża spraw ę 
za tak  w ażną a  z n ią  i cała  w ęgierska de­
legacya  i tak i nacisk  kładzie na utrzym a 
nie przyjaznych i serdecznych stosunków  
z W łochami — z drugiej strony atoli z p rzy ­
czyny w rażenia , ja k ie  na W łochy nie odda­
nie owej w izyty w yw arło , nie okazało się 
potrzebnem tak  nas sam ych ja k  i opinią 
publiczną we W łoszech ze strony kom pe­
tentnej uspakajać i zapew niać, że spraw a 
ta  bynajm niej nie sprow adziła ani nie spro­
w adzi oziębienia ścisłych stosunków  obu 
państw  i dynasty i tem mniej zaś stanie się 
przyczyną do zakłócenia zgody tak  serdecz­
nej w pokojow ej i konserw atyw nej polityce 
obu m onarchii —  zgody, co tak  wybitnie 
w najśw ieższych czasach się okazała.

O bjaśnienia m inistra w  obu tych  kierun­
kach były najzupełniej zaspakaja jące  — a 
rząd  w łoski ze swej strony mimo i z n a ­
szej pojm ow anego zupełnie żalu co do faktu 
w  m otyw ach jego , nie u jrzy  ani zobaczyć 
nie może nic takiego, coby mogło rzucić 
cień na szczerą przyjaźń z naszej strony

W łochom okazyw aną. Z tej przyczyny k o ­
m isya nie uznała ani za pożyteczne, an i za 
korzystne rozszerzać się nad tym  spraw ozda­
niem tak  w sw ych sesyach ja k  i obradach, 
gdyż sp raw a ta  raczej należy do sądu hi- 
storyi, a  nie nadaje  się do obrad parlam en­
tarnych , a choćby sąd ów był niekorzystny, 
nie można o to w inić ani W łochów, an i ich 
rząd  ; zresztą staraniem  rządu  będzie unik­
nięcie pow tórzenia tych zajść i usilne 
dążenie do tego, by nie zasnuw ać chm u­
ram i serdecznych zw iązków  obu narodów  i 
obu rządów . Szczegółowszą uw agę zw róciła 
kom isya, ze względu na sąsiedztwo z oku- 
pow anem i prow incyam i na postaw ę Czar­
nogóry.

Kom isya przy jęła do w iadom ości orzecze­
nie rządu wspólnego, że ks. Mikołaj zna i 
uznaje podstaw ow e praw o w stosunkach 
m iędzynarodow ych, że państw o jak ie ś  może 
obcym poddanym  otw orzyć sw oje granice, 
ale w tedy ty lko wolno mu ofiarować im u 
siebie pewne schronienie, gdy nie pozwoli 
em igrantom , by z pewnego swego schronie­
n ia  dalej podniecali zarzew ie buntu i nie­
zgody we w łasnych kiedyś granicach, by 
bezpieczni burzyli pokój owego państw a, 
zkąd uszli kiedyś.

Mimo to oczekuje delegacya od w spólnych 
rządów i w ym aga tego od nich, by na swem 
miejscu gabinet w yraził z odpow iednią sta ­
nowczością, że osobista przychylność księcia 
C zarnogóry mimo w ysokiej swej ceny i w agi 
d la  państw a nie w yczerpała w szystkich jego 
obowiązków dla naszej m onarchii i że im 
więcej szanujem y insty tucye i ustaw y w raz 
z urządzeniem  państwowem , choćby tak  pier­
w otne ja k  czarnogórskie, to tem usilniej w y­
m agać m usimy, by owo państw o znalazło 
środki i drogę do ostatecznego usunięcia 
tak ich  zam achów i dążeń, k tóre udarem niają 
najusilniejsze staran ia  m onarchii koło osta­
tecznego uspokojenia rozruchów  w Bosnii i 
Hercogowinie.

Z odpowiednią uwagą ważności kwestyi 
przyjęła do wiadomości swojej komisya — 
objaśnienia wspólnego rządu w sprawie ko- 
leji wschodnich. Sprawa ta  nietylko dla ca­
łej monarchii jest wielkiego znaczenia, lecz z 
uwagi na kolej Budapest-Sem lińską in teresu­
je ona jeszcze więcej W ęgry tak, że żal ko­
misyi z powodu niepostąpienia od la t 4 ro­
bót wstępnych ze stadyum przygotowawczego, 
ta  tylko' okoliczność łagodzi, że ilość owych 
przeszkód i trudności jest stosunkowo nie 
wielką a i te niebawem usunięte zostaną i 
właśnie z uwagi, że różnice te nie są takiej 
natury, by się bezpośrednio tyczyły naszej 
monarchii, uważa komisya wspólne ministe- 
rium za powołane do skutecznego a życzli­
wego pośrednictwa i usunięcia tych trudno­
ści, a i działania w tym kierunku, by połą­
czenie sieci koleji naszych z kolejami wscho­
dniemu rychlej nastąpiło, niż to być zwykło 
na Wschodzie.

Niewykonanym dotąd został i § 11 -ty  ber­
lińskiego traktatu , w moc którego nadbrze­
żne warownie w Bułgaryi nad Dunajem w 
biegu roku jednego lub nawet wcześniej mia­
ły być zniesione kosztem ks. Bułgarskiego. 
Jakkolwiek nieznaczne byłyby przeszkody i nie­
bezpieczeństwa w krytycznej chwili dla nas — 
to jednak ma prawo monarchia się domagać 
wykonania zobowiązania—a brak środków by­
najmniej nie jest łagodzącą i usprawiedliwiającą 
okolicznością niewykonania zobowiązania prze­
pisanego traktatem  tem  więcej ze strony tych, 
co używają korzyści z owego traktatu na nieb 
spadłych.

Równocześnie nasz rząd nie wykonał § 57 
traktatu wspomnianego, który nań nałożył 
obowiązek ułatwienia i uregulowania żeglugi 
w cieśninie Dunaju u Bramy Żelaznej. Jednak 
oświadczenie m inistra, że zwłokę ową bynaj­
mniej nie sprowadziły polityczne zatargi ale 
trudności li tylko techniczne, i że niebawem 
usunięte zostaną — uspokoiło komisyę.

Komisya spodziewa się również, że do o- 
wego czasu już w roku ubiegłym wyrażone za­
patrywanie, według którego iuteresa Rumunii 
ucierpiałyby, gdyby Austrya przyznany jej włpyw 
na Dolnym Dunaju wykonywać zechciała, zmo­
dyfikowane zostanie i będzie zmienione na 
lepsze i w końcu cała sprawa żeglugi uregu­
lowaną zostanie.

Uprasza zatem komisya szanowną delega- 
gacyę, by raczyła dać wyraz uznania i zgody 
na rozwinięte tu powyżej poglądy, jeżeli z 
niemi nie jest w niezgodzie.—Prezes podkomi­
tetu hr. Franciszek Zichy. Sprawozdawca Dr. 
M ax Falk.

Przegląd polityczny.
Miejsce br. Schenka, prezesa sądu apela­

cyjnego we Lwowie, które jak wiadomo od­
gryw a ważną rolę w grze naszych koteryj na 
wielkim świecie politycznym, gdyż ma stano­
wić przytułek dla spychanych dygnitarzy, 
miało być w tych czasach — jak donosi „W. 
Allg- Ztg* opróżnione. Baron Schenk po 44 
latach służby miał się udać z prośbą do rządu 
o udzielenie mu pensyi emerytalnej. Rząd 
wszakże potrafił go skłonić do dalszego po­
zostania na stanowisku. Wiadomość ta jest 
ważna — dodaje „ Wien. Allg. Z tg“— ponieważ 
minister Ziemiałkowski m iał aspirować do tej 
posady (?) —  Czy czasem wiadomość ta  nie

znaczy, że zamiary przeciw ministrowi Zie- 
miałkowskiemu na teraz się niepowiodły.

Sejm tyrolski zostanie zwołany, jak wia­
domo, przed otwarciem jeszcze rady państwa, 
na krótką sesyę dla załatwienia sprawy wiel­
kiej regulacyi rzeki Adygi i w ogóle regula- 
cyi rzek w Tyrolu, gdyż dotychczasowy sy­
stem okazał się zupełnie niewystarczającym, 
a rząd przyjść chce z ogromną i stanowczą 
pomocą w zasłonięciu kraju przed klęskami, 
jakie w tym roku kraj ten dotknęły.

Czemuż w kraju naszym nie postarano się, 
aby równa czynność ochronna, czynność p ań ­
stwowa, stała się Galicyi udziałem i zapewniła 
jej niepowtarzanie się tegorocznych wypadków?!

Telegram doniósł niedawno, że Porta poleciła 
pełnomocnikowi swemu Essad-baszy, aby wy­
badał zapatrywanie rządu francuzkiego co do 
zamierzonej inwestytury nowego władcy T u­
nisu, Sidi Ali-beja, przez sułtana. Po zawarciu 
tajnego układu aneksyjnego ze zmarłym be­
jem  Tunisu, monarsza władza beja jest już 
tylko nominalną i cierpianą będzie zapewne 
do czasu, gdy Francya skończy rachunki kom­
pensacyjne z gabinetem angielskim w sprawie 
egypskiej. O wpływie więc zwierzchniczym 
padyszacha, który umiałby wyrazić się w akcie 
inwestytury Sidi A li-beja, nie zechce prawdo­
podobnie Francya słyszeć. W  poparciu tym ­
czasem misyi Essada-baszy i przewidując, że 
takowa nie uda się , oświadcza „Hakikuł* 
dziennik urzędowy stam bulski, iż mimo sprze­
ciwiania się możliwego Francyi, P orta  wyma­
gać będzie' stosownie do tradycyi przedłoże­
nia nominacyi nowego beja , i że Francya 
później czy wcześniej sama prosić będzie o 
sankcyę Padyszaha. Dziennik ten oświadcza 
zarazem , iż Porta powinna stanowczo dom a­
gać się tego, gdyż zaniechanie wykonywania 
jedynego jeszcze prawa, jakie zostało z da­
wnego wpływu Turcyi w Tunisie, byłoby zu­
pełną abdykacyą polityczną na rzecz Francyi. 
Nowy bej tymczasem nieczekając tej sankcyi 
swojej władzy przez sułtana, mianował już 
kilku nowych dostojników między innymi Ta- 
jeb-beja, wodzem sił zbrojnych a aktowi temu 
dokonanemu w Bardo, obecnym był p. Cam- 
bon pełnomocnik francuski, który zawarł był 
tajny układ aneksyjny z poprzednim bejem.

T e le jr a n  „Gazety M o w s t i ą . "  _
Stanisław ów  10 listopada. (Telegr. naszego 

sprawozdawcy. Spóźniony). Zgromadzenie wy­
borców zwołane przez deputowanego Wojcie­
cha Dzieduszyckiego wysłuchało jego spra­
wozdania z wielkim zadowoloniem, i uchwaliło 
dwie rezolucye, z których jedna żąda obsa­
dzenia budowy kolei transwersalnej polakam i; 
druga zaś przyspieszenia regulacyi dopły­
wów Dniestru a m ianowicie: Bystrzycy i o -  
cydwu Łom nic.—Zgromadzenie uchwaliło ua • 
stępnie wotum zaufania dla swojego repre­
zentanta.

Wiedeń 11 list. „Presse* powiada, że rząd 
niepokojów robotniczych w Wiedniu nie u- 
waża za niebezpieczne, gdyż jest zupełnie 
pew nem , że wielka masa robotników trzyma 
się od nich zdała. Dlatego rząd nie ma za­
miaru ogłoszenia wyjątkowych środków bez­
pieczeństwa.

Londyn 11 listopada.J W Izbie niższej o- 
świadczył rząd, że choć zrobiono propozycyę 
rządowi egypsbiemu mającą na celu zniesienie 
kontroli, niema jednak(dotąd dekretu uniewa­
żniającego. Izba niższa odrzuciła 304 głosami 
przeciw 260 wniosek N orthcote’a o odrzucenie 
pierwszej rezolucyi i przyjęła pierwszą rezo­
lucye.

Paryż 11 list. Radykalna lewica i demo­
kraci połączeni postanowili się sprzeciwić 
wszelkiej interpelacyi przed uchwaleniem bu­
dżetu. Jeden z organów Gambetty zaznacza, 
że większość Izby nie jest usposobioną do 
lekkomyślnego i nieopatrznego sprowadzenia 
przesilenia ministeryalnego.

Rzym 11 list. Organ W atykanu „M oniteur 
de Rome* zaprzecza wieści o zawieszeniu 
układów rządu niemieckiego z Watykanem.

Kair 11 listopada. Prawie dziesiąta część 
wojsk angielskich tutaj znajdujących się jest 
chorą.

Petersburg 11 listopada. „Journal de St. 
Petersbourg* zaprzecza depeszy „Standardu* 
jakoby Rosya ofiarowała Francyi poparcie jej 
zamiarów względem Tunisu i Egyptu, jeżeii 
w zamian Francya zawsze konwencyę o wy­
dalanie wychodźców ograniczającą prawo przy­
tułku.

Berno 11 listopada. Otwarcie teatru miej­
skiego ustanowionem zostało na 14-go b- m. 
ponieważ elektrycy oświadczyli," że urządze­
nie wewnątrznego oświetlenia je s t zupełnie 
dobre.

Kursa telegrahczwTz dTII Listopada !882~
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76 95. tteuta srebrna 77’50. Hen'* 
złota 95 40. Renta złota węgierska liy*50. Losy 
z r. 1860 131*75. Akcye banku narodowego 835*—. 
Akeye kredyt. 304*70. Londyn 119*25 Napoleony 
9-48ya . Lombardy 139*50. Losy z roku 1864 17?*— . 
Akcye kolei Karola Ludw. 312*50 Akcye Lwow. 
Czerniow. 170*50. Akcye kot. węg. półnoeno-wschodn. 
161*75. Akeye A n g l o - B a n k u  12425. Oblig. indem, 
galicyjsk. 10Ó — . Losy prem. węgierskie 118*—. Akcye 
kolei Kosz. Bogom. 146 50. Akc. kolei p<Wn. zachód, 
austr. 203*75. ’ 0% Listy zast. kipoteczue 101.75. 
M arki 68*50. Ruble 118*37. ś.% List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102*—. 5°/0 R en ta  pap. 92*—.

Usposobienie giełdy: stałe.



G A Z E T A  K R A K O W S K A  Nr. 190

KOTLARZ w KRAKOWIE
“ lioa Zwierzyniecka, dom własny Nr. 34,

powiększywszy znacznie swą fabrykę 
wy*abia apara ta  gorzelniane do dystylacyi 
J P jr tu s u  i naczynia kuchenne miedziane, 
które ma na składzie w znacznym wyborze; 
r^w niei sk ład  jego zaopatrzony W pompy, 
81 kawki ogniowe \ ogrodnicze większych i 
niaiejszych rozm iarów , jako tez  w maszynki 
m'®dziane nowej konstrukcyi dla aptek do 
P sp aro w an ia  lekarstw , balony do wody
kodowej, które ta k ie  do napraw y przyjm uje.

Wyroby swe, pod względem praktyczno- 
kei, dobrego w ykonania i um iarkowanych 

cen, poręcza.
^  ykonuje również wszelkie wyroby bla­

charskie z m iedzi, mosiądzu i żelaza.

Cennik naczyń miedzianych:
m iedziane z taki>*mii l Kilo po £  złr. 

<̂ dle m iedziane z zelaznem i rączkam i 1 Kilo 
*  złr. Sagany 1 Kilo p > Z  złr. W  kotłach 

1  złr. SIO ct.
S tarą  miedź w kaw ałkach przyjm uje się 

1 Kilo po O O  centów.
Mosiądz 1 Kilo po 5 0  centów. 

Wystawa gotowych narzędzi przy ulicy 
Sławkowskie j L. 374. 928 3-3

>3/4 v-

K S I Ę G A R N I A  a n t y k w a r s k a  

i S k ł a d  IM u t

LEONA F R O H E R A
w Krakowie,

Przy ulicy Szewskiej,
poleca w ielki w ybór m szy  r o z m a ­
i ty c h  , n a jz n a k o m itsz y c h  k o m p o ­

zytorów . 931 2-6

I M I  R A A  leczącą zastarzałe przepu- 
f l e i  jR  I  kliny (rnptnryl brzuszne 
I l i n l l U  wyseła J .  1VE. Grolich,
A ltendorf [MKhrenj. 847 13-20

10  1 1  
r o b i  n a  zamówienia

Jan Kleczeński
a n o r ł r . j S . s i z

przy ulicy Szpitalnej Nr. 32
W KRAKOWIE. 929 2-G

!! Ważne dla Pań S!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne i a- 

« ie ,  że przyjm uję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje dam skie, jak o to : kapelusze, 
negliżyki, suknie, okrycia,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres dam skiej to a ­
s t y  po cenach  ńa jumiarkowańszych; wszel­
kie zam ówienia na prowineye wykonywam 
na czas oznaczony punktualn ie. Przytem  
udzielam za stosownem wynagrodzeniem 
iekeye kroju sukien według najnow szej 
metody.

Zam iejscow e P a n ie  i P anny , życzące 
uczyć się  k ro ju  su k ien  i różnych  robo t 
m ogą m ieć u  m nie za  um ów ioną cenę 
s tó ł i stancyę. z  u szanow aniem

L W ójcicka, (706 55 ?)
K raków , u lic a  Szew ska, Kr. 4, I  p ię tro  

w schody fron tow e.

z browaru Jego Ekscel. hr. Larisch Monnicha 
w K A R W I N I E ,

przy u licy  św . Jana Nr. 1. (dom W go Pareń- 
skiego) w  K rakow ie,

Ę poleca piwa wyborowe szczególnej dobroci: 
tak zwane Piw o Cesarskie (Kaiserbier). Pjęgo 
Marcowe (M aerzen-Lager-Bier) i P iw o  
w butelkach jako też w beczkach po >/,, y 2 

i i/4 Hektolitra.

Zapewniając, iż wszelkie zamówienia tak m iej­
scowe, jako też z prowincyi sumiennie z wszel­
ką akuratnością wykonywane będą, uprasza 

s ie  o ł a s k a w e  w z g lę d y .  9 3 1 u a

M i  do papierosów
z bibułki francuskiej

. P e r  s a n ,  H o u b l o n  i M a i  s“
jak o  też w książeczkach różnej szerokości

pe cenie fabrycznej
m aszynki do robienia papierosów w > wszy­

stkich grubościach — poleca firma
P. A. Grigar, w Krakowie

lin ia  A. B. 846 14-20
Dla kupców odstępuje się rabat. 

Zam ówienia uskutecznia się odwrotna poczta.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowna P u ­
bliczność, że otworzyłam

W  K R A K O W IE  
przy ul. św. Jana  Nr. 12, na dole od frontu

w której dostać m ożna

ŚNI ADANI A,  OBI ADY  
I KOLACYE

plącąc za każda razą  lub też w abona- 
mencie m iesięcznym :

3 potrawy z chlebem . . . .  flO fl
4  potraw y z chlebem . . . . 1 9  n

Niezawodny płyn
na

O D G N I O T K I
i  E. RADLEBA aptekarza

pod „Złota Głową"
w  KRAKOWIE.

Pedzlując co wieczór przez k ilka dni odgnio- 
tek , podważony paznogeiem  wychodzi cały  
bez najmniejszego bólu — ju ż  po pierw - 
ezem lub drugiem pedzlow aniu , odgnio- 
tek  sta je  się na wszelki ucisk nieczułym  

C o h e l  5 0  o t .  853 5-?

Pijaństwo!
~ iM iiii-mim.ii * *>ez wie"

w a R fr łn B K n m ^ B  <jZy ojerpięce-
go wyleczyć sławnym środkiem

Nadlekarza Dra Bergera
za nadesłaniem  3 złr. w. a. w li­
ście rekomendowanym, wyseła ten  
środek główny skład Minerwa — 

Droguerie In Oanzig (Gdańsk). 925 3-102 potraw y z chlebem
3 potraw y z chlebem

WSZELKIE OSŁABIENIA
ja k  pollucye, osłabienia m ęskie ,  im p o ten cję , wszelkie choroby ustroju ner­
wowego, drżenie rąk  i nóg, niedosta tek k rw i ,  c ierpienia  rdzen ia  pacierzowego,
jak o też  wszelkie z tegoż Wynikające Choroby leczą pod Zaręczeniem trwale po­
wszechnie uznanie s ta rszego  leka rza  sztabowego Dr. Miiliera Miraculo-Praepa-
rata.  , Cena proszków odradzających 1  złr. HW  ct., M iraculo-balsam A złr.

3 0  ct.— P rzy  przesłaniu pocztą o 25 ct. w ięcej. 875 3 -6

Miraculo - Injection
i Pigułki starszego lekarza  sztabowego Dr. M ullera leczą bez niebezpieczeństw a 
i to w k ilk u  dniach  wszelki wyciek cewki moczowej (rzeżączke), nieżyt pęcherza 
moczowego naw et w zastarzałych w ypadkach, gruntownie i bez wszelkich złych 
następstw . — Cena w strzykiwania t  złr., pigułek S O  cent. — Przy przesłaniu 

poczta o 25 centów więcej.

J e d y n y  S k ła d  G łó w n y  n a  A u s tr o - W ę g r y :

St. Georgs- Apotheke, Wien, V. Wimmargasse Nr. 33,
(gdzie wszelkie pisemne zamówienia adresow ać należy).

Prawdziwe ty lko  opatrzone podpisem : O berstabsarzt Dr. MiiIIer.

Za sm aczne i zdrowe potraw y po cenach 
nader przystępnych ręczę 

Staraniem  mojem bedzie dołożyć wszelkich 
usiłow ań zjednać sobie względy Szanownej 

Publiczności 
921 4-? z poważaniem

JULIA GOLACHOWSKA.

■£DBEMP«ni

Od dnia 1 Lipcr, 1882 ro k u , wychodzi 
~  . .  w R r„kow ie

Cennik Monet, Medali
. . itd. itd.

wystawionych na sprzedaż lub też 
nabycia poszukiwanych.

« . . wrgsaszszśkmizmatyczue i starożytności 
Głównym zaś zadaniem  j m  nietylko nu

■TU''tW v n ,v c i  ta  '  8t" w^ s k a ,  lecz także 
1 " .  ' I  ?  1 ,lf wr>2ytnyoh narodów.

Cennik ten  wychodzi co kw artał. Prenu  
m erata w iaz  z przesyłka rocznie 8  z ł r  
8  ruble — 4  m arki  kwartaln ie  O O  cnt.- 
8 0  kop. — t  m arka.

Prenum eratę najdogodniej przesyłać prze­
kazem lub też m arkam i pocztowemi pod 
adresem : Kurnatowski & Comp. w Krako 
wie. Życzący sobie sprzedać m onety i t. 
racza nadesłać takow e franco wraz z do­
kładnym  opisem i um iarkow ana ceną naj­
dalej do 14 dni przed upływem  kw artału 
aby w najbliższym  num erze cennika umie 
gzezone być mogły.

Pieniądze otrzym ane za sprzedane mo­
nety  bezzwłocznie wysłane zostaną po strą- 

V. 10o/ na adm inistracyą.ceniu•nm lu  /o 1 —  " *
W s z e l k i c h  bliższych objaśnień udziela: 

Redaktor Kurnatowski & Comp.
w Krakowie. 758 27-?

PIERWSZY MAGAZYN SUKNA I KORTÓW
pod firma:

S. i .  A R HI AT Y Ś i SPÓŁKA
w Krakowie, Sukiennice I. 15,

z a o p a t rz o n y  w n a jm o d n ie js z e  i n a jg u s to w n ie js z e  to w ary ,  
p rz e w a ż n ie  w yroby  a n g ie ls k ie  i fran cu sk ie, p o lec a  tako­

we po  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

C zyn iąc  za d o sy ć  życzen iom  S z a n .  P u b l ic z n o śc i ,  p r z y j - 
m je m y  n a  m ie jscu  o b s ta lu n k i  n a  go tow e  u b ra n ia ,  g d z .e  

p o d łu g  n a jn o w szy c h  ż u rn a l i ,  w b a rd z o  k ró tk im  czas ie  
w ykonyw ane  zo s ta ją .

92i 2 8 Józef i . taoisław i .  Armatys.
# S * 1  W M ®

k x t f t t j  t w i
Losy wystaw y Tryeateńskiej po 50  cnt._____
Losy złotej i srebrnej lot, yariesiltad^. po 5 0  ct. 
Losy między-siarod. wystawy obrazów w vv le­

niu po I złr. 742 43

§ Losy Czerwonego Krzyża sp rzed aje  s ię  po k n rsie  d zien n ym  

•w Kantorze wymiany

KURRATDWSŁI & Coi. Mów, B;pet Nr. R,

w  AGENCTi mmmm
W. KUKLIŃSKIEGO 

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
m ożna codziennie nabyw ać pojedynczemi .nU“!8™ nolitvrł " euu '  
m erować m iesięcznie i kw artaln ie wszystkie p 1s R o f Cp n 61 a 
m ianowicie z polskich: G aze tę  KrakOW8ką, Dyipnilii
N a ro d o w ą ,  G aze tę  Lw ow ską ,  G aze tę  W a r s z a w s k ą  D zienn ik  P o l ­
sk i ,  Dziennik Pozn ań sk i ,  K u ry e r  P o z n a ń s k i ,  K i p ó ż o w p n * ? ’ 
Echo, W iek; hum orystyczne: D ja b ła ,  S z c z u t e j  <*oż™ es Oominc, 
Muchę, K o lce ;  z n iem ieckich: Allgemeine Zeitung, r r e s s e ,  Neue 
f re ie  P r e s s e ,  T a g b la t t ,  T ribune,  F liegende W M rilU  11 P.
zaś francusk ie , w łoskie i rosyjskie tylko na za e dostar­

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya utrzym uje zawsze na sk ładzie  
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i m ateryały  piśmienne i poleca się łaskaw ym  
względom Szanownej P . T. Publiczności.

Z pełnym szacunkiem

W  K U K L I Ń S K I
7 6 1  3 3  ?  a g e n e y a  d z i e n n i k ó w .

Poszukuje się Guwernera
w  średnim wieku,

p o s ia d a ją c e g o  zd o ln o ść  u d z ie la n ia  
lekcy j uczn iow i n iż szy c h  k la s  g i ­
m n a z ja ln y c h  —  w ła d a ją c e g o  b i e g l e  
ję z y k ie m  f ra n c u sk im  i n ie m ie c k in r r 
a  k tó ry b y  s ię  z a j ą ł  s u m ie n n ie  p r o -  

! w adzen iem  po w ie rz o n eg o  m t iu c z n ia .
B l iż s z ą  w iadom ość  pow z ią ć  m o ­

ż n a  w A d m in i s t r a c j i  „ G a z e ty  K r a -  
>kow sk ie j“ . 9 2 2 5 - 6

JANA HOFFfl
Słodowe piwo zdrowia.
Tysiące  ludzi, k tórzy  prawie całk iem  nadzieję stracil i,  zawdzięczają  
temu zbawczemu napojowi swe życie i zdrowie. Cudowną s i łę  lecznicza 
okazuje to słodowe piwo zdrowia Jana  Haffa w dolegliwych kasz lach ,  
nieżycie oskrzeli,  chrypce, katar>e. w cierpieniach Diersi, żo łądka  i 

k r tan i ,  w osłabieniach niedokrewności i suchotach.

P U B L I C Z N E
pisana dziękczynne i sprawozdania

z  d n ia , 21 s i e r p n i a  1 3 3 2  r .
o wyleczeniu, od matki, k tó ra  donosi, że radość  panuje w rodzinie, po­
nieważ jej córka,  k tórej s tan  zdrowia był nader  zatrważający, w yzdro­
w ia ła  przez używanie preparatów słodowych, przez piwo zdrowia i 
skoncentrowany e k s t r a k t  s łodowy Jana Hoffa. — Proszę uprzejmie o 
p rzysłan ie  mi znowu 28 flaszek słodowego piwa zdrowia i 5 w o re ­

czków cukierków słodowych.
Do c. Ic. nar!w „rn»g, dostawcy większej części książąt Europy, pnna 
J a n a  S o ^ a ,  c. k. radcy, od zezególnionego złotym  krzyżem  
zasługi z koroną, kaw alera wysokich orderów pruskich i niem ieckich jed y ­
nego fabrykanta wyciągu słodowego Ja n a  Hoffa w Wiedniu, Fabryka:
Grabenhof, B ran n e rs t ra s se  Nr. 2., kom ptoar i sk ła d  fab ryczny  Brauner-

s t r a s se  Nr. 8.
Jed y n a  córka moja cierpiąca ju ż  od 3 la t n a  gwałtowny kaszel i 

boi w piersiach, da ia  mi powód do nsj okropniej szych obaw. W  tem 
zwróciłam pewnego dnia uwagę na pańskie anonse i zamówiłam sobie 
na  próbę pańskie piwo słodowe. Od tego czasu, t. j. od stycznia do po- 
poczatku lipci; używa córka m oja piwo słodowe, iak  niemniej skoncen­
trow any ekstrak t słodowy i przychodzi tak  znacznie do sit, że ja  ju ż  
jak o  wyleczoną uw ażać możemy. W szyscy upatru jem y w P a n u  wyba­
wiciela naszego dziecka i jesteśm y Pan u  dozgonnie wdzięcznym i.

Z poważaniem
Neum arkt. dnia 21 sierpia 1882.

33C . I c U i ,  w łaścicielka dóbr w N eum arkt w Styryi.

W Y S O K IE  UZNAJSTIE
Jego Eksceiencyi " a n a  Ministra sprawiedliwości z Kopenhagi względem 
prawdziwego słodowego piwa zdrowia Hoffa. „Ten wyborny napój ńży-
wam zawsze z - sk u tk iem ".— Kopenhaga. Buning, m inister sprawiedliwości.

Cuda zdzia ła ło  tu Hoffa s łodowe piwo zdrowia. Proszę Pana
0 przysłanie jeszcze 58 f laszek piwa zdrowia i t. d.

Hasseldorf  per lltensen 4  m arca  1882.
Podkomorzy P. v. Oppen-Schilden.

Urzędowa opinia lekarska.
3 3 r .  S e y p p e l ,  starszy lekarz  sztabow y: Słodowe piwo 

zdrowia Ja n a  Hoffa, je s t wybornym dietetycznym  środkiem  w zm acniają­
cym dla ozdrowieńców po ciężkich chorobach i szczególniej zalecić je  
m ożna w chorobach piersiowych, ja k  również cierpieniach żołądkowych
1 hem oroidalnyeh.

f t a t P T D T P I l i o  Należy żądać tylko pierwszych prawdziwych fabry- 
\ J d - . l  L u f r U l l i U .  katów słodowych Ja n a  Hoffa, opatrzonych m arką  
ochronną (portret wynalazcy) zarejestrow aną w c. k. sadzie handlowym  
w Austryi i W ęgrzech. Podrobionym  fabrykatom  innych, b rak  sk ładni­
ków ziół leczniczych i prawdziwego sposobu przyrządzania przetworów 
słodowych Ja n a  Hoffa — a według opinii lekarskiej mogą tylko szko- 
dliwie działać na zdrowie.
Prawdziwe piersiowe cukierki słodowe są opakow ane w niebieski papier.

C E N Y  Przetw orów słodowych J a n a  Hoffa z W iednia na 
prow ineye: Słodowe piwo zdrowia, ze skrzynka i flaszkami: 6 flaszek 
złr. 3-82,’13 flaszek zlr. 7.23, 28 flaszek zlr. 14.60, 58 flaszek ztr. 29.10. 
*/2 kilo' czokolady słodowej I. zlr. 2'40, II. złr. 1.69, III złr. 1. (P*zy 
większej ilości udziela się stosowuy rabat). C ukierki słodowe 1 wore­
czek 60 c. także */i i '/ t  woreczka. — Preperow ana słodowa m ączka 
dla dzieci 1 ztr. Skoncentrow any wyciąg słodowy 1 flakon 1 złr. także 
i po 60 c. i t. d. Kawa słodowa 1 pakiet 50 c. także 30 c. Dotowa k ą ­
piel słodowa kosztuje 80 centów.

B B T  Zamówienia niżej 2 złr. , nie przyjmuje się. ' • S

Nakyć m ożna w Krakowie: Skład główny w apt. p. J . T rauczyn- 
s k ie g o - tu d z ie ż  w aptekach pp. R edyka; A. Siedleckiego; E . ^ tockm ara; 
K. W iszniewskiego i w hand lach : pp. Ja n a  Jan ig i, E dw arda łu c h s a ;  
W ilhelm a F enza i Stanisława Fein tucha. 8a5 4-14
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859 3-DLA RĘKODZIELNIKÓW,
zatrudniających się robotą igłow ą, je s t  m aszyna do szycia jednem  z najpożyteczniejszych i najniezbędniejszych narzędzi, jednakże musi być zasto sow ana do celów t  i musi w szel­
ką robotę w swoim rodzaju wykonać pięknie, trwale i łatw o. Singer Co. w  Nowym Jo rk u  je s t  jedyna fabryką dostarczającą takie specvalne m aszyny dó szycia, mianowicie d la  ro ­
bó t krawieckich, szew skich, pugilaresow ych i ry m arsk ich , dla introligatorów , do wyrobu kapeluszy, worków, podcszw pilśniowych, najcięższych pasów trybowych i t. n w szelv  ie zaś 
m aszyny są do nabycia tak do ruchu nogą, jako też do ruchu zapomocą pary. O ryginalne Singera maszyny sprzedaje się z zupełnem  poręczeniem i małym zad a tk iem ’ bez p o d w y ż ­
szenia ceny na tygodniowe sp ła ty  po Złr. f. —  W celu uniknienia zamian z innemi m aszynam i ogłaszanem i pod nazwą S ingera należy uw ażać, że o ry g in a ln e  m aszyny  m aia 
na ram ieniu maszyny całą firmę: Singer Manufacturing Oo.“, prócz tego zaś znak fabryczny na górnej części, tudzież na  podstaw ie . _
Dla użytku domowego tudzież dla łatw iejszych robót, jak  bielizny, ub ran ia  dam skiego, wyrobu płaszczów  i t . p . polecamy „fam ilijne maszyny do szycia” , które ja k  tysz elkie wyroby 
Singer Lo. odznaczają się doskonałą konstrukcyą, dobrocią i działalnością przed wszystkiemi innem i m aszynami i uznane zostały jako bardzo dobre j 53 ż więcej niż od 30 la t.

The Singer Manufacturing Kew-fork w Irakowie, ul Floriańska L 34.

SZCZEGÓLNOŚĆ.
Sasanka  

G l y c e r i n - C r e m e .
Żaden artykuł toaletow y nie może rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z „ S a s a n k ą ” Glycerin Creme. I
Środek ten otrzymany z odświeża .Jr'cycb substancyj [ 

usuwa w krótkim czasie piegi,  p lam -’S w ątro b ian e ,  o s tu -  ] 
dy i b lizny i t. d i nadaje cerze św ie tn ą  b ia ło ść ,  św ie­
ż o ść  i delik  a in c ś ć .  N a j lepszy  ś r o d e k  o c h ro n n y  przeciw | 
w aJK om  ostrego pow etrza i przeciw opaleniu od słoń- [ 
c»- Zatem n ie zb ęd n y  w to a le c ie  dam . Cena f lakonu  I z ł r .  |

V eloutine.
(P o u d re  de  r iz) w kolorze białym, różowym i żółtym, ] 

przylega dobrze do skóry i jest niewidzialnym; szcze­
gólniejszej dobroci. — Cena pudełka 1 złr.

Puder Sasanka (SdmeglóckcłLen). 
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw oerze tłustej , — w kolorze białym, różowym 
żółtym. — Cena pudełka 60 cnt.

O. K. wył. Puritas.uprz.
Mleko o d r a d z a j ą c e  w ło sy ,  do p r z y w ró c e n ia  s iw ym  w łosom  pie rw otne j  b a rw y  

n a tu ra ln e j  w przeciągu 14 dni pod g w a ra n c y ą  z a  n ie s z k o o l iw o ść .  —  Cena 2  z ł r .  |

Kolorltas.
( P r z e tw ó r  Z ole jku  o rzech o w eg o )  nadaje siwym, rudym i w ogóle jasnym wło­

som w niedowierzenia krótkim czasie naturalna ciemną barwę. Wyciąg ten  otrzy­
many przez destylacye z zielonej łupy orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 
włosy. — Cepa 1 złr.

Brillantina.
Powszechnie wiadomo jest, że ozdoba, ba nawet dumą mężczyzny jest piękna 

i starannie utrzymana broda. Aby ją  zawsze piękną utrzymać, niezbędnie p itrze- 
bną jest do tego B ri l lan t in a ,  gdyż je s t jedynym środkiem, który nadaje brodzie 
miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłustości i nie plamiąc 
ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien — Cena 60 cnt.

La Jeune.
La Jeune jes t całkiem nie szkodliwą tyukturą, barwiącą włosy i działającą 

szczególniej na brodę, której nadaje naturalną barwę brunatną, ciemno-brunatną 
lub czarną. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebną jest B ri l lan t in a ,  gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, naturalny połysk, silę i konserwuje ją. — Cena jednego 
kartonu z przyborami 2‘50 złr., bez przyborów 2 złr.

Wyskok: na włosy.
(Haargeist).

Działa znakomicie na cebulki  w ło so w e  i na p o r o s t  w łosów . Wyskok ten w wy­
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienny skutek. 
Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza p r e z e r w a t y w a  prze­
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena P60 złr.

Balsam. Sallicylowa woda 
do USt. (Hippokrene).

Zapobiega zu p e łn ie  bólowi zębów, konserwuje zęby i dziąsła, usuwa nieprzy­
jemny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. — Wielki flakon 1 złr. — 
mały 60 cnt. — z dołączeniem 20 cnt. na koszta przesyłki.

O TTO  F R A N Z , W ien, VII. Mariahilferstrasse 38.

SKŁADY: w K rakow ie :  u p . Stockmara apt. i Wiszniewskiego apt.; we Lwowie: 
w aptece pod srebrnym orłem” Zyg. Ruckera i w apt. Piotra Mikolascha; w Tarno­
polu: w apt. F r. Jamrogiewicza i Hermana Kahane apt.; w Stryju: w apt. J. Zgór- 
skiego i Leona Gartnera apt, pod „węg. koroną”; w Stanisławowie: w apt. u F. 
Stechera; w Kołomyi: Ed. Stenzel apt.; w Przemyilu: J . Maszewski apt.; w Snia- 
tynie: T. Niemczewski apt. 823 9-25
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iŚLffll i POIIAS
p r a w d z iw e  tu r e c k ie  św ieże  ^

J  nadeszły do handlu pod firma: £

♦ H. KRETSCHMER
w Krakowie, -

2 §

|  B E M A  ŚWIEŻA i
K w najlepszym gatunku

Zamówienia zamiejscowe wysyłają
♦  się pocztą odwrotną. ^

^ ♦ x ^ x # i k # o * x * X 4 X ^ j ^

1 róg Rynku i ulicy Szewskiej L .
895 10-12

NAJNOWSZY
format  f o t o g r a f i j

blisko o połowę taniej od dotychcza­
sowych wykonuje

Z A K Ł A D  FO T O G R A F IC Z N Y
A. Szuberta

W KRAKOWIE.
(Dzieci bez względu na pogodę, w godzi­

nach południowych fotografuje).
939 1-3

Płótno lin g . |
K rótka trwałość p łó tna (w skutek 

chemicznego blichowania) spowodo­
w ała nas do w yrabiania pod powyż­
szą nazwą m ateryi posiadającej trzy­
krotne trw anie płótna a tańszej o 60 
procent. Płótno K ing je s t najlepszą, 
najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
w szelkie gatunk i bielizny. Nasz znak 
je s t  urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka­
ranym . Płótno King sprzedaje  nasz 
podpisany sk ład  
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 

długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą  . . złr. !•—

1 sztukę 88 centym, szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i damskie, w szelkie ga­
tu n k i b ielizny łóżkowej 

1 sztukę 175 centym, szerok.
15 metr. długości na 6 
sztuk w ielkich prześciera­
deł bez szwu . . . .

1 sztukę 195 centym, szerok. 
na w łoskie łóżka . . .
Celem p r z e k o n a n i a  s ię  o 

ku, p r z e s y ł a m y  b e z p ła tn ie  
w s z y s tk ic h  g a tunków .

M Beyer i Sp.
w Krakowie,

Sukiennice Nr. 13 — 14
862 13-

8-50

„ 11-80

„ 12-80 
g a tu n -  
p róbk l

I

Istniejący w  Krakowie od la t 30

MAGAZYN BRONI I TOWARÓW GALANTERYJNYCH
©

p o d  f i r m ą :

C. HÓFELMAJER
obecnie Sukiennice i. 16,

poleca swój handel zaopatrzony w wielki wybór towarów. Broń wszelkiego rodzaju 
i rozmaitych systemów posiada na składzie tak własnego wyrobu, jakoteż z pierwszo­
rzędnych fabryk zagranicznych a mianowicie belgijskich i angielskich. Dobroć i cel­
ność broni odemnie pochodzącej powszechnie jest znana. Mając przez długoletnie 
istnienie wyrobione stosunki kupieckie, jestem w stanie towar oddawać Szan. Publi­
czności po cenach bardzo przystępnych w Krakowie dotąd w handlu nie praktyko­

wanych — a mianowicie:
Pojedynki kapslowe od
Dubeltówki kapslowe „
Dubeltów, syst. Lefaucheux „
Dubeltówki syst. Lancaster „
Rewolwery „
Krucice pojedyncze „
Krucice dubeltowe „
Pistolety salonowe „
Sztućce Floberta „
Torby myśliwskie „

Jak  powyższe przedmioty, tak wszelkie towary w zakres broni i przyborów 
wchodzące, sprzedaję po cenach bajecznie nizkich. Prócz tego utrzymuję na składzie 
i sprzedaję bardzo tan io : 828 9-?

TOWARY GALAKTTERYJNTB
bardzo gustowne i trwałe wyrobu francuzkiego i angielskiego jako to : Portmonetki, 
Wizytierki, Tytonierki, Magazyny na cygara, Zapalniczki, Scyzoryki w ogromnym 

wyborze, Grzebienie, Szczotki do włosów i rzeczy, Torebki podróżne,
Kuferki podróżne, Torebki na potrzeby do kąpieli i t. p. Perfumy i my-

dła angielskie i francuzkie. W oda kolońska, prawdziwa i t. p. “ *

ć1—JSCD | Troczki od — zł. 3 0  c„
1 2  „ -  „ i Ładownice n 2  „  5 0  r
2 0  .  -  „ Rzemienie na strzelby V -  n  9 0  „
3 0  „  —  „ 1 Futerały na rewolwery n - . 8 0 ,

4  „  5 0  „ Futerały na strzelby V 5  „  —  „

I n  n ; Obróżki n -  n 3 0  „

2  „  -  „ Trąbki V -  »  6 0  „

6  „ -  „ Gwizdki n - n  2 0  „

9  n  -  n ! Wabiki D -  n 2 0  „

2  n -  n 1 0 0  gilz na naboje n 1 , 5 0 ,

IHNATOWICZ
F abryka  we Lwowie. Filia w  Krakowie, Sukiennice 20 .

PO LECAWod6 IWOWSka odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, 
Ł mającą obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, — 

flakon 1 złr. 50 ct. pół flakonu 80 et.Wodę kolońska przednią, -  flakon 25 ct. 50 ct. l  r ł .
T v najprzedin jszą (potrójną) —flakon 40 c. 80 c. 1 oO c.

PERFUMY na wzór angielskich i francuskich sporządzone — jaśminowe, 
fiołkowe, opopouak, Chypr. heliotrop. hiacynt, konwalia, róża 

itp. — od 35 ct. do 3 złr. flakon.
W o d e  l e w a n d o w a  * lewandową ambrową do skrapiania sukien i od- 

v  ^  świeżania powietrza w pokojach, — flakon 50 ct.
70, 90 c. i złr. 1-50.- Ocet toaletowy nac' erau' a Ciała ma obszerne zastosowanie w dam- 

* skiej toalecie, flakon 50 ct. i 1 zł.
Ocet salonowy do kadzenia, — 50 ct. 857 3
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma medalami zasługi.

Nabyć m ożna: we Lwowie w F a b ry c e  ul. Kopernika 1. 3. orazu pp. Ko­
złowskiego, Hawranka, Henryka Millera i Bystrzonowskiego. W  K rakow ie  w 
Filii Sukiennice I. 20.; w BRODACH u p. Witkowskiego; w BUCZACZU u p. 
Mullera; w BRZEŻANACH u p. Millera; w TARNOPOLU u p. Jamrogiewicza; 
w STANISŁAWOWIE u p. Macury; w PRZEMYŚLU u p. Nahlika; w JA ­
ROSŁAW IU u p. "Wisłockiego; w SAMBORZE u p. Marescha; w PODHAJ- 
CACH u p, Kurtykiewicza; w STRYJU u p. Wysoczańskiego; w KOŁOMYI 
u p. Stenzla; w DROHOBYCZU u p. Ruczki; w HUSIATYNIE u p. Czerskiego; 
w PODKAMIENIU u p. Koncewicza; w BÓBRCE u p. Międlickiego.

Kurs p ien im y i pap. wartoSć
K raków , dnia 12 Listopada.

Ruble pap. za 100 rs...............................
Marki niem. za 100 marek . . . , 
F ranki za 100 fr. . . . . . .
Półimperyał ros..........................................
Dukat w a ż n y ............................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . . 
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

Listy zastawne i óbligacye.

«  o  "  n  r>
6X  L. hip. 100 złr. . . .

L. hip. z 10X prem. 100 złr.
L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr,

6X  L. włościan, z dywid. 100 złr.
5 X  * „ n 1°0 złr.

Z. kred. w K rak. 36 lat zwr. 
6 X  „ „ , 3 6  lat zwr.
6 *  * .  ii I®
7 X  » » . 2 0  lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr.
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

5X  L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 
4 X  L. likwid. .  .  100 rubli

płacą żądaj

117 — 118 5C 4‘2 X  Renta
57 50 59 - 4-2 X
46 60 47 7E i *

9 60 9 8( 5 *
5 50 5 7C
1 50 1 70 5 *

99 — 100 — 5 * n

i 99 25 101 -
.1 i 90 50 93 —

S 98 — 100 —
101 — 103 —

M 100 50 102 50®» 97 50 99 —
* 101 — 103 50
e 93 5C 95 50
* g 98 — 100 -

100 — 102 —
Sg W 100 — 103 —
M .2 102 — 105 -
0 8 310 _ 313 -
S’* 168 50 170 -
% 303 — 310 -
£t

20 50 22 —
-O 23 50 26 -
a. 98 50 100 - -

85 501 87 50

Wiedeń, dnia 12 Listopada. 

Obligi długu państwa.

srebrna 100 złr. . 
złota 100 złr. 
pap. 100 złr. 
złota węgierska 100 złr. 
papierowa 100 złr. . 
węg. (Ostbahn) 1 0 #  pod.

Akcye bankowe.
Anglo-austr................................... 120 złr.
B o d en -C red it.......................... 200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
K redyt węg..............................  200 „
Niższo-Austr.............................. 500 „
Hipoteczne galic......................  200 „
Austro-węgierskie. . . .  500 „
U n i o n b a n k ......................... 100 „
Verkehrsbank . , 140
B a n k v e r e i n ......................... 100 "
L a n d e r b a n k ..........................200

Akcye kolei.
Albrechta . . ,
Alfoldzkie , , .
Elżbiety . . ,
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa . ,
Morawgko-Szlagka

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
200 .

płacą żądają płacą żądają płacą żada

Lwowako-Czerniow. . 200 170 75 171 25
Aust. półn.-zachod. . . 200 2055 0 205 75 Papiery loteryjne.
Południowa . . . . 200 140 — 140 50
T r a m w a j .......................... 200 230 80 231 20 3X  Bodencredit . 100 złr. 99 75 100 —-

77 95 77 10 Węg.-galic........................... 200 161 50 162 - i X  Cisańskie . 100 99 10 99 40
77 77 15 Węg. półn.-wschód. . 200 161 50 162 — 3X  Serbskie . 100 fr. 34 - - 34 50
95 30 95 45 Węg. zachód. . . . . 200 165 75 166 50 3X  Tureckie . . . 400 » 25 75 26 —
92 — 
86 85

92 15 
87 - Listy zastawne.

t>X Reg. Dunaju .
4X  Żeglugi Dunaju .

• •
100
100

złr.
n

115 75 
109 _

116 25 
109 50

85 85 86 — Z>X Bodencredit , 100 złr. 119 75 120 15 4X  Tryest . . . 
4X  Tryest . . .

100
50

» 127 — 127 50 
64 —94 85 95 — 5X  n 33 lat . . 100 100 75 101 25 i) 63 —

h%  Austro-wegierskie . 100 90 101 - 4X  1854 Losy . . 
iX  I860 Losy . .

* * 250
500

n

rt

119 — 
132 —

119 50 
132 50

124 75 125 —
Obligi pierwszeństwa.

94 40

n n n • • • • 100
100

ił 135 75 
171 75

136 25 
172 25

236 —1236 50 Albrechta . . . 300 złr. sr. za 100 94 70 Węgierskie . • ■ . . 100 117 75 118 25
305 — 305 25 Alfoldzkie . . 200 „ n 98 - 96 26 M. Wiednia . 100 126 40 126 80
203 50 204 50 Gratzkoflach. . . 150 „ n ------------ ----------- 100 174 50 174 75
879 — 880 — Elżbiety . . .  — n n 97 50 97 75 K l a r y .......................... , 40 37 75 38 50

—  _ 1870 . . 200 100 25 101 75 M. Insbruku . . . 20 22 50 23 50
835 — 837 — „ 1872. . 200 101 50 102 — Keglewicz . 10 19 — ------------

120 — 120 25 1873 . . 200 101 80 101 20 M. Krakowa . 20 20 50 21 —■
144 — 144 50 Ferd. półn.................................. 106 — 107J— M. Lubiany 20 23 60 24 —
114 25 123 50 „ 1872 . . 300 złr. sr. za 100 101 75 —  — M. Budy . 40 ------------ 39 25

1876 . . 100 złr. sr. 106 — 106 25 Palfy . 40 35 50 36 _
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr za 100 101 25 101 75 Czerwonego Krzyża . 10 V 12 60 13 —
Lwow.-Czern. 1865 300 92 50 93 — Rudolfa . . 10 18 75 19 75

n 1867 300 „ 100 25 100 50 Salm 40 V 51 60 52 50
------------ —  — n 1868 300 „ » 95 30 95 80 M. Salzburgu . 20 Ił 23 60 24 —

170 — 170 50 n  1872 300 „ » 94 50 95 25 St. Genois , . 40 46 50 47 —
211 — 211 60 Rudolfa . . . .  300 „ n 99 60 99 90 M. Stanisławowa . .  . 20 24 25 25 —
2778 2783 n 1869 300 „ n 99 50 99 70 W aldstein . . . . .  . 20 27 75 28 59

194 75 195 25 „ 1872 800 „ n 99 50 99 70 Windiszgratz . . . .  , 20 39 50 40 —
22 — 22 50 Siedmiogrodzkie 200 * 92 50 92 75 Losy użytkowe "  X  Bodencredit w 30 —1 31 —

Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł, L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Gadowski.


